Nr. 52 


We "Lwowie, Środa dnia 23. Lutego 1870. 


Rok IX; 


Wychodzi codziennie 
o godzinie 3cei po południu. 


Przedpłala wynosi: 
MIEJSCOWA: kwartalnie 3 zły, 75 centów 
miesięcznie 1 „ 30 

Z przesyłką pocztową: 

w państwie uustrjackiam z 
Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr. — ct. 
J do Prus 1 Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr.1 ;Ż 
I 
l 


»  Bzwocji i Danii 6 » 4 
» Francji i Anglii 23 franków m 
$ nAWTOCPONES , TWA 25 m» (È 

» Belgii i Szwajcarji 18 » J N 
T , Turcjii ks. Nandun. 18 ` 


Namer pojedyńczy kosztuje 8 ent. 


kwartalnie 


Lwów dnia 23. lutego. 


(Sprawa dalmacka a rząd. — Sprawa czesko-ministe- 
rjalna i bezpośrednie wybory. — Narady lewego i prawego 
centrum Izby francuzkiej dnia 15. b. m. — Z Szwajcarji 
przeciw Rzymowi.) 


Zdaje się, że opinia publiczna zmusi izbę niż- 
szą Rady państwa sprawe dalmac*ą traktować z po- 
wagą, tak, że albo stanie sie ona trumną dla mi- 
nisterstwa, albo przynajmniej doprowadzi do  for- 
malnego aktu oskarzenia przeciw ministerstwu.Na- 
wet sfery dworskie poprą w tym względzie Radr 
państwa — raz dlatego, Że im wszystko na rękę, 
co zawadza ministerstwu, a powtóre dlatego, że i 
one nie myślą bronić sposobu, w jaki zakończono 
te sprawe. Okazuje się, że p. Giskra winien był 
z początku powstania, że jak później chciał je — li- 
beralnie — stłumić sądami doraźnemi, tak w końcu, 
vbawiając się cesarza, byłby sam pojechał do Krywo- 
szy i własną krwią podpisał ugodę z powstańcami, 
byle powstanie raz przecie ustało. Żądany dzisiaj 
przez ministerstwo kredyt 40—50000 złr. na za- 
pomogę dla byłych powstańców, jest tego jasnym 
dowodem. „enerała Wagnera powołano do mini- 
sterstwa, aby być zapewnionym tego współwinne- 
go. a ma traktat kneżlacki uderzyły pisma mini- 
sterjalne dla mydlłenia oczu opinii. To się na nie 
nie przydało. > 

Jakkolwiek licho prowadzi komisja dalmacka 
lzby niższej tę sprawę, to przecież na drugiem 
posiedzeniu dziwne się odkryły rzeczy. Sprawe po- 
wstania wytoczył -w Radzie ministrów p. Giskra 
dopiero d. 3. października , kiedy już powstanie 
przeniosło się było z Żupy także do Krywoszy. 
Było to niedołęztwo, tem trudniejsze do pojęcia, że 
jen. Wagner jako namiestnik Dalmacji, jeszcze pod 
d. 18. sierpnia przesłał był alarmujące sprawozda- 
nie. Okazało się, że p. Giskrą sprawozdanie namie- 
stnika schował był do kieszeni, i kolegom swoim 
dopiero po ośmiu tygodniach okazał, gdy potrze- 
bował przyzwolenia ich na zaprowadzenie stanu 0- 
blężenia i sądów doraźnych, co się stało d. 3. pa- 
ździernika, ale nie skutkiem sprawozdań jen. Wa- 
gnera, tylko skntkiem telegramów. J'ak szło i po- 
tem, a twierdzenia p. Giskry jen. Wagner popie- 
ral tylko kiwaniem głową ! Kiedy p. Rechbanero- 
wi zdawało się rzeczą dziwną, iż jenerał Wagner 
dopiero znowu pod d. 11. paźdz. przesłał do Wis- 
dnia raport, kiedy cała Żupa i Krywosza buchały 
płomieniami i strzałami, przyznał p. Giskra słu- 
szność p. Rechbauerowi, ale ani on ani p. Wagner 
nie dodali nie dalej na wytłumaczenie. Tak samo 
jak p. Giskra, działał na własną rękę i p. Taaffe 
przez połowę sierpnia 1 wrzesień, bo obaj otrzy- 
mywali te same raporta z Zadaru. Na zapytanie, 
czy Jen. Rodicz w traktacie kneżlackim przekro= 
czył Swoje instrukcje, cdpowiedział p. Giskra, że 
mu „NIĆ nie wiadomo“ 0 przekroczeniu instrnkcyj. 
To się ma nazywać odpowiedzią, Hr. Taaffe odmó- 
wił jako deputowany dawania wyjaśnień co do czy- 
nów swolch, które przedsiębrał jako minister, gdyż 
niema do tego prawa. Nie pozostaje zatem komi- 
sji dalmackiej nic, jak alb) wnieść akt oskarzenia 
przeciw iministerstyn; wtedy hr. Taaffe miałby 
prawo da Wyjaśnienia, a może i jen. Wagnerowi 
rozwiązu!yDy Się usta, i rząd musiałby przedłożyć 
dosłownie Instrukcję, dane jen. Rodiczowi — albo 
milczeć, nie odbywać trzeciego jeszcze posiedzenia, 
i okazać Światu, że Przedlitawia ma i ministerjum 
i parlament, obawiające się światła dziennego. 

Gdyby t0 było tylko zdanie obywateli Przed- 
litawii, t0 węKSzoŚć Rady państwa i ministerstwo 
nie robiłyby 50bi8 nie z tego zdania — ale to jest 
jednomyślne zdanie całych Niemiec i całej zagra- 
nicy. | ż 

Niemałego._. s2 skandału za granicą zrobiło 
powołanie pp. “ogera 1 Slądkowskiego do Wiednia. 
Czy plan do tego podsunął ministerstwu przedli- 

- Andrass , 
tawskiemu hr. dzisi 3J, Czy powziął go sam pan 
Giskra — to Już dZSIAJ rzecz obojętna, kiedy przed 
czasem wygadaty SIę pisma, płatne przez ministe- 
rium przedlitawskie, 0 co- chodziło p. Giskrze przy 
tem powołaniu. jk Prasowe, odkryło myśl u- 
krytą ministra, 24. £ rendenblat niebacznie ją 
rozgłosił; postępowanie max. większości komisji re- 
zolucyjnej dowodzi, 2e zzadendlate prawdę roz- 
głosił. Oto ministerstwo, * zac, że niepodobna de- 
legacji: galicyjskiej zbić Z ropu, spłacić ją konce- 
syjkami zamiast nadania Praw, chciało rokowaniem 
z Czechami przewlekać Ph e olej, a zarazem 
sprowadzić ad absurdum tych, *wrzy żądają ugody 
g Czechami. , 

Tymczasem ministerstwo oslągneło tylko ten 
niebardzo dlań miły rezultat, 20 wę wyborów 
bezpośrednich sprowadzoną Została od absurdum. p, 
Grocholski oświadczył jasno W komisji n rezolusyj- 
nej, że delegacja galicyjska P'* przystame na tę 
wybory, a to samo oświadczają -pisma czeskie, 
tj. naród czeski. Więc chyba gyałtem  narzucą 
Galicji i Czechom wybory, i także reszcie krajów, 
bo każdy z sejmów, która traktowały Sprawę wy- 
borów bezpośrednich, inną poddawał ich formę, 2 co 

łówna —- wszystkie te sejmy przyznały, żeźspra- 
wa tych wyborów nie należy wyłącznie do Rady 
państwa, ale wpierw do sejmów. 

Narodni Listy z d.20, piszą: „My pod żadnym 
warunkiem nie możemy przystąć na wybory bezpo- 
Średnie, i pod tym względem nie rozumiemy ża 
dnej ugody. Albowiem bezpośrednie wybory, to 


zupełna zagłada autonomii i samojstności królestwa 
Czeskiego; zrównałyby one naszą ojczyznę z resztą 
krajów przedlitawskich i rozbiły na istne departa- 
menta. Znikłaby korona czeska, a pozostały tylko 


luźne okręgi wyborcze. Jak już nieraz, tak i dziś 
powtaizzimy: Nigdy, przenigdy i za żadną cene na- 
ród ezeski nie przystanie na wybory bezpośreanie*. 

Według Pokrok: miał dr. Rieger oświadczyć 
jen. Kollerowi, namiestnikowi Czech, że m i p. 
Sladkowski nie są reprezentantami całej opozycji 
czeskiej. Pokrok dodaje od siebie, że klub posłów 
morawskich stanowi także część składową opozycji 
czeskiej, a niepodobna też ignorować sziachty, która 
uznała prawa korony czeskiej, Moravska. Orlice 
pisze w sprawie ugody z p. Giskrą: „My mamy 
nasz program — deklaracje (czeską i morawską), 
wy macie także swój program, gdyż poprostu od- 
rzuciliście deklaracje, chcecie nasz opór giąć „po- 
woli, krok za krokiem,* myślicie „z cierpliwością 
i wytrwałością* doczekać się czasu, kiedy Czesi i 
Morawcy wstąpia na pole konstytucji. A więc 
niech sobie każdy swój program zatrzyma, i walcz= 
my dalej! Wy czytaliście nasze deklaracje, a my 
ciosy wasze odbijać będziemy jeden po drugim. 
A jaki tego koniec?* 

Z trwogą pogląda Morgenpost na stanowisko, 
jakie ministerjum przedlitawskie narzuciło p. Bau- 
stowi, a jakie on sam teraz zajął. Wiadomo, że 
nowe ministerstwo postawiło za warunek odjęcie 
p. Beustowi wpływu na sprawy przedlitawskie — 
warnnek został przyjęty. Następstwo ztąd takie, 
że p. Beust ma dzisiaj wobec tego ministerstwa 
wolne ręce, i używa swej wolności. Morgenpost 
lamentuje, że niestety, w Austrji niema kim za- 
stąpić p. Beusta! 

Nowy minister przedlitawskiej oświaty, p. 
Stremeyer, pierwszym swoim krokiem oburzył ca- 
łe dziennikarstwo wiedeńskie. Niejaki dr. Barrach 
pełnił na Wydziale filozoficznym przez 10 lat z 
chlubą obawiązki docenta, z płacą 400 złr. Teraz 
podał się był na profesora. Kolegium profesorów, 
tworzące klikę familijną, odjęło mu płace i nie 
dał» profesury, nawet bezpłatnej. Powstał krzyk 
w dziennikarstwie, a minister na rekurs p. Barra= 
cha zatwierdził uchwałę kolegium profesorów. 

Narady lewego i prawego centrum Tuby fran- 
cuzkiej z powodu zapowiedzianej (a w poniedziałek 
już wniesionej) interpelacji Favra, odhyły: się dnia 
18. Na naradzie prawego centrum byli ministrowie 
Ollivier, Louvet i Richard. Przyjęto ich oklaska- 
mi. Ollivier oświadczył, że rozwiązania Izby żąda 
tylko garstka dziennikarzy, stęsknionych za krze- 
słem w Ciele prawodawczem. „Cały gabinet jest 
jednomyślny we wszystkich kwestjach, i jak łą- 
cznie objął ster, tak też w danym razie łącznie 
się usunie. Na rozwiązanie Izby gabinet na żaden 
sposób nie przystanie. Reforma wyborcza jest ko- 
nieczna, ale trzeba ją pozostawić do innej sesji.* 

Lewe centrum zebrało się w komplecie, ale nie 
przybył żaden minister, choć z niego wyszli Daru, 
Buffet i Segris. Ministrowie nie chcieli wpływać 
na naradę. Pp. Martel, Andellare, Tour du Mou- 
lin i inni uderzali na zbyt powolne postępowanie 
rządu, ale w końcu przygotowano przeciw Favrawi 
następujące motywowane przejście do porządku 
dziennego : 

„Izba, przekonana, że najwyższej jest dla kra- 
ju wagi, aby nowy rząd coraz więcej uwydatnił 
się czynami i stanowczo zerwał z przeszłością ; 
ufając wyraźnym oświadczeniom ministerstwa i je- 
go przyrzeczeniom ; licząc mianowicie na zupełne 
wykonanie podwójnego programu (centrum prawe- 
go i lewego; p. r.), do którego ministerjum przy- 
stąpiło — przechodzi do porządku dziennego.* 

W Szwajcarji w kantonie Baselland, uchwalo- 
no powszechnem głosowaniem, że parafie mają so- 
bie same wybierać plebanów i usuwać ich, a gdyby 
się kościół temu sprzeciwił, płaca plebanów będzie 
zniesiona. Kanton Argowski nakazał swemu bisku- 
powi (z Solury), aby natychmiast wrócił z Rzy- 
mu do swojej dyecezji, gdyż jak powiada nakaz, 
kantony. jego dyecezji opłacają go za sprawowanie 
obowiązków  dyecezjalnych, a nie na to, aby w 
Rzymie głosował za nisomylnością papieża. 


Śmiertelność we Lwowie, 


Piszemy o Lwowie, a myślimy wszystkie mia- 
sta i miasteczka Galicji, a nawet wsie, gdyż w pe- 
wnych okolicach Galicji wschodniej 1 zmarły przy- 
pada na 14 żywych — jestto zatem Śmiertelność, 
jakiej przykładu nie podaje żaden kraj w Austrji 
i Węgrzech, ani nawat Vera-Cruz w Meksyku, i 
przewyższa ją tylko Śmiertelność między daporto- 
wanym” w Kajenuie. Trzeba przytem zważyć, 2e 
w wspomnianych okolicach Gaiicji «wschodniej li- 
czba dzieci nieślubnych — jedna z najstraszniej- 
szych rubryk śmiertelności — jest o 200 i 300 
procent niższą, niż w niektórych czysto-niemiec- 
kich stronach Przedlitawii. 

Pierwszym celem i zadaniem społeczeństwa 
jest ochrona Życia i mienia.  Społeczeń- 
stwo, — czy to rodzina i gmina, czy kraj i pań- 
stwo — które tego zadania nie spełnia w całym 
możliwym zakresie, jest kaleką, jest złudą. Tego 
zadania społeczeństwo we Lwowie nie spełnia. Nie 
spełniają go władze, nie spełniają obywatele. Ju- 
ścić ani pp. Possinger, Szemelowski i Hammer, 8- 
ni ks. Wierzchlejski, dr. Ziembicki i redaktorowie 


gazet, ani ojeowie rodzin i dzieci ich, nie spikneli 
się wzajemnie, aby z pałką w ręku lub trucizną 
rozbijać po ulicach i domach Lwowa — bo zarzu- 
camy też nie czyny bezpośrednio złe, ale zanie- 
dbanie czynów dobrych. Ani też zaniedbania tego 
nie przypisujemy złej woli władz i obywateli, ale 
tylko tradycji, nawyknieniu i tej naszej przywarze, 
iż myślimy np. o skrzydłach do łatania a niezwa- 
żamy, że nam palce z butów wyłażą, 

Pod ochroną mienia myślimy też tutaj głó- 
wny majątek człowieka, tj, zdrowie. 

Bezpośrednią pobudką do napisania artykułu 
niniejszego, dał nam artykuł w sobotniej Presse 
profesora dr. Vivenota (w dodatku p. n. Localan- 
zeiąer) O pielegnowaniu zdrowia, a mianowicie o 
cyfrze śmiertelności w 16 stolicach = Przedlitawii. 
Cyfra ta opiera się na liczbie ludności tych miast 
w r. 1866 (podanej w dorocznem sprawozdaniu 
ministerstwa rolnictwa za r. 1868), i na liczbie 
zmarłych w latach od r. 1851 do 1864. Cyfra 
śmiertelności podaje stosunek liczby zmarłych do 
ogólnej liczby ludności w pewnym ustępie czasu, 
a uzyskuje się ją, dzieląc ogół- ludności przez li- 
czbę zmarłych. Jeżeli ną 10.000 ludności. zmiera 
300 osób (w. jednym roku, albo w przecięciu ro- 
cznem z lat wiełu) to otrzymujemy 

10.060 : 300==33 

tj. na 83/4 żŻyjącycą przypada 1 zmarły na rok. 
lm większa zatem jest cyfra śmier- 
telności, tem mniejszą jest śmiertel- 
ność, i odwrotnie — co prosimy v» pamiętać dla 
zrozumienia naszego artykułu. 

Tabela śmiertelności w 16 stolicach Przedlita- 
wii jest następująca : 


Na 10.000 mie- Gsf 
, Liczba ludno- szkańców zmar- „5,7% 
Miasto, gej w r. 1866 ło przeciętnie w A n 
lat. 1851—1864: telosci 

Inszpruk 14.625 243 4i.» 
Zadar 18.000 298 33., 
Salzburg 16.785 305 32., 
Górzyca ` 13.795 309 32. 
Kraków : 45.950 327 30., 
Opawa 13.861 336 298 
Celowiec "13.385 341 ZB 
Lublana 24.147 341 20., 
Czerniowce 26.889 349 28., 
Grac 71.089 365 20, 
Wiedeń: 557.454 391 204 
Lwów 16.250 407 24. 
Linz 30.931 414 24., 
Berno 60.713 429 23., 
Praga 138.923 434 239 
Tryest 12.368 523 BE 


Zebrawszy te cyfry wypada w rubryce II. suma 
ogólna 1;192.165, w rubryce III. cyfra przeciętna 
3863, a w rubryce IV. przeciętna cyfra śmiertelno- 
ści wszystkich. 16 miast 27.5 — t.j., że przeciętnie 
w tych miastach w latach 1851 do 1864 przypadał 
1 zmarły na 27'/ę żywych na rok. Jest to śmier- 
telność przerażająca — gdy ją porównamy z inaemi 
cyframi śmiertelności, 

Cyfra przeciętna Śmiertelności 13 państw en- 
ropejskich, bez Moskwy i Turcji, daje bowiem 
liczbę 386.2, — ale Norwegia, Szwecja, Dania, An- 
glia- i Francja mają liczby znacznie wyższe, t. j. 
pomyślniejsze — podczas gdy Austrja i Węgry 
stoją między temi 13 państwami najgorzej, bo cy- 
fra śmiertelności jest 29.7. (Dla ciekawości do- 
damy, że znowa w Dalmacji cyfra ta sięga ogółem 
60, a w Kotarskiem nawet prawie 90 — w Galicji 
zaś schodzi niżej 29.) W Londynie i Paryżu cy- 
fra śmiertelności wynosi 40 — t. j. osławione te 
miasta są zdrowsze daleko od wszystkich stolic 
Przedlitawii, z jedynym wyjątkiem Inszpruku. 

W szeregu stolic przedlitawskich stoi Lwów 
bardzo niepomyślnie, bo dopiero w 11. rzędzie; 
we Lwowie przypada przeciętnie na 
rok 1 zmarły na 246 Żywych, tj. więcej 
niż stysunkowo w całej Austrji, i Wiedeń jest 
zdrowszym od Lwo wa, choć sądzono inaczej, 
i choć naszym ziomkom Wiedeń podobno w samej 
rzeczy nie bardzo służy. Daleko pomyśłniej od 
Lwowa stoi Kraków, ale znów bardzo  niepomyśl- 
nie, jeśli go porównamy z Londynem i Paryżem, i 
jeśli zważymy, Że Kraków leży na szerokiej wy- 
niosłości i nad znaczną rzeką. 

Statystyka jest sumieniem państw, i narodów, 
a podawana przez nią cyfra śmiertelności miarą 
dobrobytu, przedewszystkiem zaś miarą wypadków 
słabości. Gdzie stosunek ten jest fatalny, tam 
widać, że położenie jest niekorzystne, i że tak 
władze jak obywatele nie dbają o naprawę złego. 
W Lo"dynie i Paryżu, a nawet we Wiedniu do 
niedawna, jeszcze dziesięć lat temu, cyfra Śmier- 
telności była przerażającą, (we Wiedniu wynosiła 
22), ale rozum stanu u góry, czynność gorliwa 1 
ofiarna u dołu, tudzież pojęcie misji cywilizacyjnej 
u dziennikarstwa, które sprawę zdrowia ogółu U” 
waża tan za niemniej ważną od spraw polityki 
europejskiej i zasuropejskiej, dokonały najwy dze 
może w epoce naszej cudu -— ograniczając WIaCZę 
anioła śmierci, jak ograniczyły dospotyzć a an 
mnotę, i zapanowały nad czasem n zu Fire 
Większe jeszcze zwycięztwa, niż W *RrJU 1 uon- 
dynie, odnieśli nad aniołem Śmierci u siebie wol- 
ni obywatele Stanów Zjednoczonych, i zawstydza- 


ją mocno swoją macierz, Europę. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We LWOWIE : Bióro Administracji Gazety 
Narodowej przy ulicy Nowej , pod liczwą 291. 
W KRAKOWIE : Księgarnia Józefa Czecha w 
rynku. W PARYŻU : na całą Francję i Anglię 
jedynie p. pułkownik Raczkowski, rue dn pon. 
de Lodi Nr: 1. We WIEDNIU: p. Haasenstein t 
Yogler, Nener Markt Nr. 11, W FRANKFURCIE 
nad MENEM i HAMBURGU: pp: Haasensteln 
ć Vogler. W BERLINIE: p. Radolf Mosse. 

OGŁOBZENIA przyjmują się za oplata 6 cot. 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem, oprócz opłaty utęplowej 30 cnt. za ka- 
mdoa ci Poęzzczenio. 

sty reklamac nieopieczętowane ni 
legają frenkowani 109 aE? P 


Manuskrypta drobne nia zwracają się, lecz 
bywają niszczene, 


Jakim sposobem dokazano i dokazują: tego cu- 
du w Ameryce, Anglii, Francji — to: rzecz: jawna; 
wiadoma, i ciągle do wiadomości publicznej -poda- 
wana, Jeżeli między 13 państwami Europy. Au- 
strją ma największą Śmiertelność, a Lwów większą 
od Wiednia — to nie wolno im dzisiaj zwalać 
wine tego na niekorzystne położenie, bo'Londyn=i 
Paryż, to ze względów. meteorologicznych, to topo= 
graficznych, są w warunkach  pod' tym względem 
daleko niekorzystniejszych. Wskałżemy tu tylka na 
jedne okoliczność, a to nę śmiertelność dzieci, któ- 
ra wszędzie jest. znacznie wyższą od Śmiertelności 
reszty klas wieku. Wo Lwowie daleko łatwiej: wy- 
hodować niemowlę, jak w Paryżu. i Londynie, i 
niema tutaj tyle stosunkowo dzieci «nieślubnych, 
których: z „rozmaitych. -przyczyn. daleko większą 
liczba zmiera jak ślubnych.  Ztąd wypływa, że w 
Paryżu i Londynie cyfra zdrowia. i Życia: osób/do- 
rosłych jest w” porównaniu ze Lwowem: jeszqze po- 
myślniejsza niż 40: 24!/,. 

Czemże się to dzieje, że w Austeji w ogóle, a 
we Lwowie i w Galicji w szczególe. tak niepewne 
jest życie i zdrowie? A czyż może: istnieć silny 
ul bez licznej pszczół osady, i czy mogą w. całej 
mierze pracować pszczoły chorowite?- Mamy. dziś 
wolność, mamy różne stowarzyszenia i. korporacje, 
mamy doświadczenia własne i obcych — a dlacze- 
góź do dzisiaj zaledwo tu i ówdzie, i to mimocho= 
dem lub półgębkiem podnoszono sprawę życia i 
zdrowia? Mamy stowarzyszenia lekarzy, „mamy 
lekarzy miejskich — a gdzież tabele zmarłych i 
chorych, wykazy rodzajów śmierci i chorób? W Wie- 
dniu co tydzień, co miesiąc i co roku ogłasza fizy- 
kat miejski, na podstawie raportów i konferencyj 
lekarzy, statystykę stanu zdrowia i życia, i to we- 
dług dzielnic pojedynczych, według pojedynczych 
rodzajów słabości i śmierci, porównując ta perjo- 
dyczne daty z odnośnemi datami innych miesięcy 
i lat, tudzież z odnośnemi miesiącami łat poprze= 
dnich. 

Dopiero z takich wykazów wykrywa się, dla- 
czego w' pawnej dzielnicy, w pewnym czasie, w pe= 
wnej klasia Judności, śmiertelność jast większa lub 
mniejsza; wzmaga się łub ubywa, i w nastepstwie 


wykazy te podają wskazówki do zapobieżenia złe- 


mu. Wytaczając sprawę przed puhliczność, urząd 
spełnia swoją powinność, a zarazem obudza zajęcie 
w ludności, pobudza ją do“ podawania ręki urzędo- 
wi, do pracowania z swej także strony. 

Pornszamy tu temat najwyższej wagi, temat 
zarówno dotykająey bogacza jak ubogiego, właści= 
ciela damu jak lokatora, chrześciau jak "żydów, 
Polaków jak Rusinów, a zarazem temat niezmier- 
nej objętości. +A poruszając go , spełniamy całą 
naszą powinność dziennikarską. Reszta *nałeży do 
władz rządowych iv miejskich, do duchowieństwa i 
lekarzy, do mieszkańców. samych. Możemy tylko 
jeszcze przyrzee i zapewnić, że: > ile/bądzie przes 
prowadzaną przez wspomniane koła (o których zre-s 
sztą najlepszej checi wątpić nie można), czy sto "za=* 
niedbywaną czy 'popieraną, statecznie: poruszać ją: 
będziemy i nadal. t 

Podajmy sobie rękę, i. każdy w swoim. zakre- 
sie, wytoczmy.nieubłaganą  wadkę-a- 
niołowi Smierci i kaleotwu!  Jestto 
sprawa bezwzględnie wspólna i świętą..; Już itak 
konkurencją przeważnego kapitału i inteligencji: na- 
pierają na —nas obcy, — jeżeli. jeszcze” przewagą 
liczby fizycznej i zdrowia ną nas naprą: cto so ra= 
tunku, o egzystencji marzyć nie będzie - podobna. 

Poprostu — wymrzemy ! 


Czynności krajowej Rady szkolnej. 


Wyciąg z protokołów 2g0 posiedzenia Ra- 
dy szkolnej krajowej. 

1. Rada mianuje nauczycielami dla szkół lu- 
dowych: i 

Albina Dąbrowskiego w Magiśrowie, Leona 
Piotrowskiego w Tarnawie, Franciszka Piramowi- 
cza w Dąbrowej, Szczepana Bułę w Zydatyczach, 
Leona Macielińskiego w Dźwiniaczu, Mikołaja Tgieł- 
łowicza w Krzywczu, Wojciecha Pyszyńskiegn w 
Kozłówku; tudzież przy: nowozałeżonej szkole głów- 
nej w Busku: Rudolfa Grossmana nauczycielem dy- 
rygującym, Mikołaja Finika nauczycielem drugim, 
Antoniego Zielińskiego nauczycielem trzecim "i Rg- 
munda Grergowicza” nauczycielem czwartym; nako- 
niec nauczycielkami: PRA Rybakiewiczównę 
przy szkole żeńskiej w %0chni i Julię Łomińską 
przy szkole żeńskiej W Jawórowie. ` 

IL. Rada zatwierdza stale w zawodzie nauczy- 
cielskim Jana Kuka mauczycielą w Łęgu. 

III. Rada nadaje Tevfilowi Malinowskiemu po- 
sadę rzeczywistego nauczyciela w gimnazjum Wa- 
dowickiem. ; 

_ IV. Rada uwalnia od słnżby suplentów gim- 
nazjalnych : Emanuela Ghambreza w Tarnowie i 
Bilarago Komarnickiego w Samborze i nadaje po- 
sady suplentów gimnazjalnych: Julianowi Bilinkie- 
WIcZówi w Tarnowie, Franciszkowi Kużniarowi w 
Rzeszowie, Antoniemu Kwiatkowskiemn przy dru- 
glom gimnazjum we Lwowie i przenosi suplentów” 
gimnazjalnych: Hipolita Pukowskieg» z Rzeszowa 
do Przemyśla, Tadeusza Trybka z Wadowie  dó 
drugiego gimnazjum w Krakowie. - 

V, Rada zatwierdza systemizowąanie posady 
trzeciego nauczyciela przy szkołe trywialnej w Pil- 
żnie i postanawia wyrazić gminie Piłznieńskiej swe 
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uznanie za gorliwe opiekowanis się szkołą tam- 
tejszą. 

VI. Rada postanawia zalecić czasopismo W 
języku ruskim przez Seweryna Szechowicza wyda- 
wane pod tytułem „Hospodar* nauczycielom szkół 
ludowych i Radom powiatowym. 

VII. Rada przyjmuje arytmetykę Mocnika tłu- 
maczoną przez p. Krawczykiewicza dla niższych 
klas gimnazjalnych i gramatykę francuzką Studniar- 
skiego w poczet książek zaleconych do użytku 
szkolnego. f 

VIII Rada udziela p. Józefowi Stockiemu po- 
zwolenie do udzielania nauki rysunków w gimna- 
zjum Rzeszowskiem za opłatą, która miesięcznie 
kwoty 1 złr. przenosić nie może. 

IX. Rada postanawia, aby egzamina dojrzało- 
ści w terminie półrocznym zdawano tego roku na 
gimnazjach akademickiem i drugiem we Lwowie. 

X. Rada postanawia wyrazić swe uznanie re- 
prezentacji miejskiej we Lwowie za gorliwe zajęcie 
się sprawą oświaty i okazaną w tej mierze goto- 
wość do ofiar. 

Tożsamo wyraża Rada swe uznanie ks. Szymo- 
nowi Konopce, parochowi obrz. gr. kat, w Wołko- 
wie i p. Julianowi Zdanowiczowi, właścicielowi ko- 
palni węgla w Tenczynku, za chwalebną dążność 
ku podniesienin oświaty ludu wiejskiego i gorliwa 
opiekowanie się miejscowemi szkołami. 

XI. Rada poleca dwom członkom z grona swe- 
go ułożenie odpowiedniego elementarza dla szkół 
ludowych, ponieważ prace przedłożone w skutek 
rozpisanego konkursu nie odpowiadają wytkniętemu 
eelowi. Gdyby pojedyncze artykuły z nadesłanych 
prac zostały użyte, postanawia Rada, autorów od- 
powiednio za nie wynagrodzić. 

Przy tej sposobności poleca Rada elementarz 
p. Stanisława Zarańskiego do użytku nauczycieli 
szkół ludowych. 

XII. Na zapytanie Wydziału Rady powiatowej 
w Podhajcach: czy do powiatowego nadzoru szkol- 
nego można delegować miasto członka Wydziału 
powiatowego inną osobę niewchodzącą w skład 
Rady powiatowej, odpowiada Rada przecząco, wska- 
zując zarazem na $. 37 ustawy o reprezentacji po- 
wiatowej, według którego tylko wtedy mogą być 
delegowane osoby niewchodzące w skład Rady po- 
wiatowej, gdy chodzi o załatwienie czynności nad- 
zoru szkolnego w pojedynczych wypadkach. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 21. lutego. 
(©) Całe dzisiejsze posiedzenie wypełniła  dysknsja 
nad $$. 3. i 4.ustawy o podatku zarobkowym. Rezulta- 
tem więcej niż 4-godzinnych rozpraw, podczas których 
wypowiedziano ni mniej ni więcej jak siedmna- 

ście mów, było przyjęcie $. 3., bo w kwestji $. 4. 
mają jeszcze zabierać głos sprawozdawca i minister 
skarbu, co już odłożono na następne posiedzenie. 

Pierwsza część $. 3. brzmi, jak następuje : 

„Podatek zarobkowy ma w regule opłacać każda 
fizyczna lub moralna osoba, wykonująca ulegające o- 
podatkowanin przedsiębiorstwo lub zatrudnienie, albo 
pobierająca ulegającą podatkowi płacę służbową lub 
zarobniczą*, 

W drugiej części tego §. projektu rządowego o0- 
rzeczono, że służbodawcy i pryncypałowie mają odbio- 
raé | podatek od nlegujących opodatkowaniu  urzędni- 
ków swoich, robotników lnb sług. Otóż przeciwko te- 
mn powstano jak najenergiczniej — nawet dr. Schin- 
dler sprzeciwił się temu, on co zwyczajnie z taką sta- 
tecanością towarzyszy w złej i dobrej dobie wszyst- 
kim wnioskom  ministerjalnym, jak nieprzymierzając 
księżyc / naszej  ziemicy  staruszce, i przyznać 
potrzeba, że pchnięcie tego Brutusa może najwięcej 
przyczyniło się do nśmiercenia rządowego wniosku. 
Najpierw zabrał głos dr. Meyerhofter i w długiej 
przemowie wykazał całą niestosowność takiego systemu 
poborn podatku robotniczego, który zwaliłby całe o- 
dium, ciążące na egzekutorach podatkowych, na pryn- 
cypałów, i bez tego zwykłe nie bardzo popularnych u 
swoich robotników ; w końcu postawił wniosek, aby dru- 
ga część 8. 3., zawierającą to nienawistne orzeczenie, 
odrzncić, Mniej więcej w tym samym sensie przema- 
wiali za wnioskiem dr. Meyerhoffera pp. Klier, Wolf- 
rum, Skene, Liebieg, Stamm, Schindler i Hauisch. Je- 
den tylko znalazł się deputowany, który stanął w o- 
bronie rządowej stylizacji na ochotnika -— był to br. 
Krystyn Kotz, ale nikt go nie słuchał, tak samo jak 
i długiej mowy obronnej sprawozdawcy, dr. Rygera. 
Obskoczony tak zewsząd dr. Brestel, bronił swojej po- 
zycji, jak mógł najlepiej. Wykładał, że odium egze- 
kutorskie zostanie przy organach rządowych, bo prze- 
cież robotnicy pojmą, że- ich pryncypałowie nie dla 
siebie zgarniają podatek, obliczał, że postanowienie to 
włożył w swój projekt tylko z oszczędności, gdyż ścią- 
ganie podatku od każdego robotnika osobiście przez 
organa rządowe, pociągnie za sobą wiele kosztów, któ- 
re odpadłyby, gdyby chlebodawcy odciągali poprostu 
podatek przy wypłacie zarobku, obiecywał zresztą ni- 
by dla ugłaskania opozycji, że przy $. 6. zgodzi się, 
aby nie od 300, ala od 400 zł. zaczynało sie opo- 
datkowanie; to wszystko nic nie pomogło. Opinię jego 
poparła zaledwie nieliczna część centrum, gdy za wnio- 
skiem Moeyerhoffera powstała cała lewica, prawica i 
część: środka. 

$. 4. projektu rządowego brzmi : 
zarobkowego jest uwolnione : 

,  „ł) Prowadzenie przemysłu rolniczego, o ile 
niem osiąga się dochód obciążony już podatkiem grun- 
towym ; 

„2) sporządzanie artykułów przemysłu na własną 
potrzebę ; 

„3) sprzedaż płodów rolniczych własnej produkcji ; 
| | .„4) pobierane w służbie czynnej pensje oficerów i 
żołnierzy c. k. armii, innych zaś osób, należących do 
stanu wojskowego, na czas wojny, albo na poprzedza- 
jący ja perjod gotowości wojennej.“ 

Co do tego $. wnosi dr. Roser, aby oficerów uie 
uwalniać od podatku, bo na każdy sposób łatwiej im 
płacić podatek, co najczęściej nie nie robią, tylko cy- 
gara kurzą, niż np. robotnikowi, co z tych marnych 
kilkuset guldenów, na które ciężko pracuje, najczęściej 
musi utrzymywać liczną rodzinę. Że wojskowi nasta- 
wiaja pierś podczas wojny w obronie państwa, to ich 
nia tłumaczy, bo prowadzący pociąg maszynista - lub 
a także naraża (ciągle w usługach  współoby- 
wateli swoje Życie. Mowę tę przyjęto 
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patją. Skeno wykazał zaś, że trudno to wykonać z 
powodu dualizmu, bo mogłoby się zdarzyć, że gdyby 
np. u nas stacjonowany pułk kirysjerów opłacał po- 
datek, w Węgrzech rozlokowani huzarzy byliby wolni 
od niego. (Głosy : To prawda !) 

Polacy nie poparli także wniosku Rosera, a to 
mianowicie z tego powodu, jak oświadczył dr. Grochol- 
ski, że jeżeli wojsko opłaca podatek krwią, to nie 
godzi się nakładać mu jeszcze podatków pieniężnych. 
(Żywe brawa.) 

P. Grocholski zażadał znów od siebie, aby wykre- 
ślono alineę 1. $. 4., a to z tej przyczyny, Że niema 
Żadnej gałęzi przemysłu rolniczego, która nie byłaby 
już dotknięta podatkiem gruntowym. Poparł? go p. 
Lohninger. 

Dr. Rechbauer domaga się wolności podatkowej 
dla opartych na wzajemności kas zaliczkowych. 

Dr. Wajgel wnosi, aby w razie odrzucenia wnio- 
sku dr. Rechbauera, oswobodzono te kasy od podatku 
na trzy pierwsze lata istnienia albo ewentualnie przy- 
najmniej na rok jeden. , 

Merytoryczną uchwałę nad temi wszystkiemi po- 
prawkami odroczono jednak, jak wspomniałem; do na- 
stępnego posiedzenia, aby wysłuchać zdania dr. Bro- 
stla, który o godzinie 2. musiał się oddalić z Izby, 
by być przytomnym na zapowiedzianej na ten czas 
radzie ministerjalnej. 


Paryż d. 18. lutego. 

(Al. W.) Niedawno byli, a nawet dziś są liczni fi- 
nansiści, którzy twierdzili i twierdzą, 46 to najprostszy 
rachunek deficytu: licząc powiększenie już opłaca- 
nych podatków. A praktyka wciaż wykazuje, że nie 
wiele więcej zyskuje się na podniesieniu znacznie wiel- 
kiej opłaty. Nadto liczby stwierdzają , że rozumnie 
zmniejszając różne cła, zwiększa się dochód państwo- 
wy. Do podobnych dowodów wymownych nałeży zali- 
czyć i skutek wszelkich opłat dzienników. 

Figaro obliczył, że za 19 miesięcy od październ. 
1866 do końca kwietnia 1868, rząd francuzki, biorąc 
po 6 centimów za numer politycznego dziennika, miał 
dochodu 8,685.318 franków. Wtedy to powstał pro- 
jekt zniesienia stempla i płacenia tylko 5 zamiast 6 
centimów. Ministrowie byli w obawie, Że chromy budżet 
jeszcze bardziej się poderwie. Tymczasem wyzwolona 
trochę myśl ludzka się przebudza , rozwija, dzienniki 
rosną, i oto przez 19 miesięcy po wydaniu prawa z d. 
11. maja 1868 0 zniżeniu stempla, rząd wziął franków 
10.713.648, czyli na zniżeniu opłaty rządowej, uła- 
twiwszy rozszerzanie się pism, zyskał 2,008.389. Li- 
czby te są bardzo wymowne. Dlatego dziś znowu się 
upominaja o dalsze zniżenie opłaty nawet dla korzy- 
Ści rządowej. Lecz dotąd daremnie, ministerjum na- 
wet wniosku nie podało. A dość powiedzieć, iż po- 
datek od pism cięży tak dalece, Że za stempel i za 
przesyłki rządowi jeden Figaro płaci rocznie 1.045.892 
franków. 

Prawda, że wswoim czasie, gdy trzeba było zy- 
skać głosy wyborców paryzkich, Ollivier obiecywał zn- 
pełną wolność prasy. Jednakże inaczej się teraz dzie- 
je. I zaczął się nowy okres prześladowania dzien- 
ników i dziennikarzy radykalnych. 

Sądy skazały Delescluza za dowodzenie, że Mógy 
miał prawo strzelać do policjantów, wchodzących z 
witrychem do niego w hocy, zaocznie na 13 miesięcy 
więzienia i 2000 grzywny, a Carou, żeranta Heveilla 
za tę samą sprawę na 6 miesięcy więzienia i 2000 
fr. grzywny. Proces ten oburza nawet bardzo umiarko- 
wanych na ministerstwo, bo Delescluze został skazany 
zaocznie, bez obrony — i to dlatego, że zawezwany 
do sądu policji poprawczej i czekając od godz. 10. 
do 6., wrócił do domu, właśnie gdy sędziowie z kolei 
przystapili do jego sprawy i odłożyć żadną miarą 
nie chcieli. 

Oprócz dziennikarzy zaczęto sądzić już i te ofiary 
przytrzymane, o których dzienniki rozgłosiły, że zrobiły 
spisek na Życie cesarza Francuzów. Jeżeli gdzie to 
śród Francuzów spisek podobny jest niemożebny. Oni 
tyle razy wypędzali swych królów lub publicznie 
Ścinali, że dla nich spiski te nic nieznaczą; dla nich 
ideałem, marzeniem to jasna rewolucja na barykadach, 
walka w biały dzień itd. Teraz trzeba rządowi było 
skończyć z radykalistami na jakiś czas. Więc zamierzył 
korzystając z barykad przekonać się, co też oni za- 
mierzają. Usnuto więc potworną sprawę urojonego spi- 
sku, i kogo chcą rewidują jako uczestnika, lub mogą- 
cego mieć udział w zamachu. Jednakże sam rząd z 
tego nie robi wielkich rzeczy. Dotąd jeden tylko Ber- 
nier bada uwięzionych, a jest ich przeszło 350. Czyż 
podobna, aby siły jednego człowieka wystarczyły do 
rozpoznania sprawy tylu osób? Favre i Cremieux in- 
terpelowali rząd o to. Tymczasem oddano pod sąd tych, 
których sprawy rozpatrzono, i oto wyroki na nich: 
Brunet, Getil, Gremier, Snapp na jeden miesiąc wię- 
zienia ; Stal, Grelier, Martel każdy na 4 miesiące, 
Gay na miesiąc, Mathieu na 8 dni, Thóvan na 6 mie- 
sięcy, Carrć 15 dni a Emabl Domong na 5 miesięcy, 
i wszyscy skazani za okrzyki występne (seditieuz) i za 
bicie policjantów w czasie bójek w Paryżu. Dowodzi 
to, że raptem cały ogrom spisku sprowadza się do 
zwyczajnych zajść paryzkich z policją, Bazire, o 
którym powiedziano, że miał bardzo kompromitujące 
pisma, gdy aresztowano go w oczach cesarza; rapiem 
miał przy sobie nóż i kilka artykułów do Marseillaise! 

Do ważnych procesów, odbywających się teraz w Pa- 
ryżu, zaliczyć należy proces Vrain Lucas. Oszustwo jego 
męczyło cały Świat uczony Kuropy i Ameryki. Był to 
sławny proces w akedemii nauk w, Paryżu między 
Chasles i Leverrierem o dokumenta i listy Galileusza 
i Pascala. Vrain Lucas 8 lat temu przyszedł był do 
Chaslesa i sprzedał mu część dokumentów niezmier- 
nie ważnych z końca przeszłego wieku, które jakiś 
tam jegomość wychodźca z Francji w przeszłym wie- 
ku zbierał, wiózł do Ameryki, papiery zamokły, 1 sło- 
wem, po Śmierci emigranta przeszły do kogoś tam 
i ostatecznie oparły się 0 niego. Wszystkie pozory. 
świadczyły za autentycznością dokumentów. Chasles je 
kupił. Od tego czasu Lucas coraz więcej przywoził 
ich, i oto przez 8 lat kupiono u niego 27.000 doku- 
mentów za 140.000 franków. 

Śród tych papierów były listy: Aleksandra Wiel- 
kiego do Arystotełesa, Argesilausa do Eurypidesa, 
Atylli, Lutra, Blanki Kastylskiej, Juliusza Cezara do 
Wercingentorixa, Cycerona do Troga Pompeja, Klo- 
wisa z pod Tolbiaku, Fschylesa do Pytagoresa, a co 
najważniejsza, 2 listy Grenniusza Juliusza do Chrystusa, 
Judasza Iskarjoty do „Magdaleny, 25 listów Łazarza 
wskrzeszonego do Św. Piotra, Joanny dArc i t. d. Z 
listów tych niektóre kosztowały bardzo drogo, za list 


Rabelais zapłacono 1200 franków, Moliera 500 fr., 
u znchwałość fałszerza była tak wielką, że nie wahał 
się napisać 5 listów Abelarda do Heloizy i wiersze na- 
wat pierwszego. Uczeni uwierzyli w te skarby! Żaden 
archeolog nie poznał się na nich, gdyby Chasles nie był 
zechciał ogłosić, że prawo grawitacji wynalazł Paskal, 
O patrjotyzmie! Chciano odebrać zasługę Anglikom. 
Oburzył się na tę zuchwałość cały Świat uczony i o- 
kazało się, że listy te sa fałszywe. Ale Vrain Lucas 
czytywał sprawozdania akademii nauk, i wiedział jakie 
mu robią zarzuty, otóż wynajdywał listy najróżniejsze, 
i dobrze odpowiadające sporom w najdelikatniejszych 
kwestjach. 

Takiego fałszerstwa nie znano w nauce. Zbadać 
i zgłębić tak wieki dawne, a raczej pisarzy i chara- 
ktery, by pisać prawie jak autorowie sami, podrobić 
atrament i papier, tak że porównane z autentykami 
listy Galileusza z trudnością mogły być odróżnione 
przez włoskich znawców, to rzecz zastanawiajaca. 

Nie ulega watpliwości, Że Vrain Lucas pójdzie 
na całe Życie do wiezienia za oszustwo, ale sekretu 
wytwarzania atramentów znalezionych u niego, a da- 
wnym tak dobrze odpowiadających nawet swym składem 
chemicznym i pozorem, nie wyjawił nikomu. 

W Ciele prawodawczem Picard, Favre i Grevy 
wnieśli o zniesienie 291 paragrafu, moca którego Żadne 
stowarzysznie, składające się z więcej jak 20 osób, 
którego celem jest zbieranie się w oznaczone dni ku 
rozpatrywaniu przedmiotów literackich, religijnych, 
politycznych. i innych, nie może się odbyć bez pozwo- 
lenia rządu i bez warunków, jakie władza zechce 
przepisać. Gdaje się, że to prawo, niezgodne z duchem 
postępu, raz przecie usuną. 

Keratry również postawił wniosek zniesienia 
gwardji ruc1omej, zmniejszenia służby wojskowej do 
6 lat, poboru 70.000 ludzi dla liniowych wojsk, a po 
30.000 cortcznie dla rezerw, i co najważniejsza, aby 
każdy Żołnierz, mający 24 lat, w czasie niewojen- 
nym miał prawo żenić się bez żaduego pozwolenia, 
nadto jeżeli zapragnie w Algierze osiąść, by danc mu 
na pograniczu pokoleń niepodłegłych 20 akrów ziemi, 
które powinien uprawiać sam i ani odprzedać ani 
przekazać komu innemu przez lat 10 nie ma prawa. 
Jest to coś w rodzaju projektu założenia francnzkich 
kolonij wojskowych wśród Beduinów. 

Jeszcze jeden poseł lewicy, Girault, którego 
prawica chciała wypchnąć, wniósł ważne prawo, aby 
posłów skazanych do więzienia, brano z sali obrad, a 
nie z domów, (przez co nie byłoby rozruchów podo- 
bnych do ostatniego), a godząc wage głosowania powsze- 
chnego z wyrokiem sądu, żądał, aby posłowie nawet 
w więzieniu, a nie pozbawieni praw obywatelskich , 
przychodzili na posiedzenia sejmu, i jeżeliby taki poseł 
korzystając z przywileju nadużył go, wtedy pozbawi 
się go mandatu, i wyborcy najdalej w ciagu miesiąca mu- 
szą wybrać kogo innego, a poseł dawny nie może wy- 
branym być w tej sesji. Prawo to dałoby ponownie 
głos Rochefortowi i znowuby urozmaiciło posiedzenia. 
Wiekszość jednakże, nia wiedząc o czem ma mówić 
Girault, panicznym Śmiechem przerywała mu czytanie 
pierwszgo ustępu, aż oburzony mowca powiedział : 
„Zdaje mi się, że wyborcy wasi nie przysłali was tu 
dla prywatnych rozmów, lecz ażeby się zajmować dy- 
skusją w sprawach poważnych. Śmiejcie się, ale ja 
wolę żebyście się śmiali, niż dawali poparcie zdeptaniu 
wszelkich praw.“ Taki argument opamiętał większość, 


Kronika. 


— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się wa 
środę dnia 23. lutego bicż, r. o godzinie Gej wieczorem w 
sali ratuszowej. Na porządku dziennym : 

1. Wyznaczenie datku na pogorzelców lanckorony i 
asygnata drzewa opałowego dla zakładu sierót św. Heleny. 
Sprawoz. radny p. Miączyński. 

2. Projekt zmian w sposobie wykonywania miejskiego 
prawa propinacyjnego we Lwowie. Sprawozdawca radny p, 
dr. Madejski. 

3. Budżet funduszu gminy na rok 18%0 (Ciąg dalszy). 
Sprawozdawca radny p. Jasiński. 


— Mada szkolna krajowa nadała na przedstawienie 
Rady gminnej w Buskn przy tamtejszej szkole głównej po- 
sadę dyrygującego nauczyciela Rudolfowi Grossmanowi, do- 
tychczasowemu nauczycielowi przy tejże szkoła, zaś posady 
2go, 3go i 4go nauczycieła: Mikołajowi Finikowi nauczy- 
cielowi przy tejże szkole, Antoniemu Zielińskiemu zastępcy 
nauczyciela w Bolechowie i Edmundowi Gergowiczowi za- 
stępcy nauczyciela w Uhnowie. 


— Wypadki miejscowe. W niedzielę dnia 20. bm. 
z południa o godzinie 5. spłoszył sią koń dorożkarski na 
ulicy Karola Ludwika, przewrócił ucznia 4 klasy normalnej 
Aleksandra Miszugę i uszkodził go tak w krzyże, że go 
musiano oddać do szpitalu głównego. 

Dnia 21. b. m, rano pewien wieśniak przejechał na 
ulicy służącą Annę Pikiewiczową, przytrzymano go i od- 
stawiono do sądu. 

— Z fundacji stypendyjnej Piotra Więctawskie- 
go otrzymał jedno opróźnione stypendjum w rocznej kwo- 
cie 150 złr. w. a. Władysław du Vall słuchacz praw na 
wszechnicy lwowskiej. 

— Mrozy w Podgórzu karpackiem dojęły też okro- 
pnie ptactwu i zwierzętora leśnym. Donoszą z tamtąd, że 
zmarznięte stada całe drobnych ptasząt leżą pod drzewami 
jak suche liście w jesieni. 

~- Z okolie Pokuckich piszą nam, że w skutek o- 
statnich mrozów wymarzły i tam grusze, śliwy i inne szla- 
chetniejsze drzewa owocowe, i przyprawiły tą okolicę, tak 
obfitą w ogrody, a zwłaszczą miejski zakład sadowniczy w 
Kołomyi, o wielkie. szkody, Zające przyciśnione mrozem pod- 
chodziły aż w miejskie ogrody szukać pożywienia. 


— Z Brzeżan. (Odezwa), Dla porozumienia się nad 
wyborem posła do sejmu krajowego z większych posiadło- 
ści dawnego obwodu Brzeżańskiego, 7. marca b. r. usku- 
tecznić się mającego, zapraszam na mocy upoważnienia sza- 
nownych wyborców tego okręgu na dzień szóstego mar- 
ca do Brzeżan. 

Jakubowicz, 


— W Tyśmienicy zgorzał dnia 8. b. m. dom podpa- 
lony, a człowiek, który go podpalił, usiłował odebrać sobie 
życie i zranił się nożem w brzuch. 


Na posiedzeniu Towarzystwa technicznego 
z dnia 18. t. m. oznajmił przewodniczący, że p. Kawol Vogt, 
na zaproszenie ze strony Wydziału do niego wystosowane, 
by raczył mieć wykłady we Lwowie, odpowiedział odmo- 
wnie, gdyż po ukończeniu takichże wykładów w Pradze, 


musi powrócić do Genewy. Taką też odmowną odpowiedź 
dał miastu Bernu z tych samych powodów. W skutek dzi- 
wanego zbiegu okoliczności wywołał wykład literata p. Wie- 
rzejskiego bardzo zajmującą dyskusję, w której dotknięto 
właśnie teorji Vogta. Omawiając przyczyny wędrówek pta- 
ków wspomniano zarazem w ogólności o czynnościach du- 
chowych u zwierząt, a dr. Reisinger ze stanowiska umie- 
jętnego, oparłszy się na przykładach wyjętych z życia, u- 
dowadniał, że zwierzętom nie można odmówić ani pewuego 
rodzaju myślenia, ani nawet pewnego stopnia możności 
kształcenia się. Kilku członków zgromadzenia popierało 
zdanie dr. Reisingera., Tylko p. inżynier Skrochowski, bro- 
niąc dotychczasowego zastarzałego zapatrywania się, utrzy- 
mywał, iż tak myśli jako też i postępu w kształceniu się, 
człowiekowi tylko przypisać można. Zgromadzenie Żywo 
przyklaskując wywodom dx. Reisingera i wyznawcom jego 
zasad, wypowiedziało jasno, po czyjej stronie stoi. Jak nam 
donoszą, na następnem posiedzeniu będzie dalszy ciąg tych 
rozpraw. Jak zwykle, tak i tym razem było mnóstwo gości, 
a między tymi dam kilkanaście, które z największem zaję- 
ciem przusłuchiwały się rozprawom. 
Z Kołomyi. (Czytelnia), Stowarzyszenie nasze ku 
szerzeniu oświaty urządza oprócz odczytów naukowych dla 
swych członków, i wykładów popularnych dla młodzieży 
rzemieślniczej, w spółce z tutejszym oddziałem Towarzy- 
stwa pedagogicznego czytelnię dla wszystkich warstw lu- 
dności. Początkowo płaciliby zamożniejsi uczestnicy tejże 
po 20 ct. miesięcznie, gdyż Stowarzyszenia nader szczupłe- 
mi rozrządzają środkami, by mogły bez pomocy tych wkła- 
dek zakupywać książki, czasopisma  (niepolityczne) i opę- 
dzać koszta utrzymania czytelni. Spodziewać się należy, że 
czytelnia ta znajdzie gdzieś bezpłatne, komuś zbyteczne po- 
mieszkanie i poparcie całej ludności, zwłaszcza po dokona- 
niu wyborów do rady gminnej. Wteuczas bowiem i najza- 
gorzalszy pesymista niedopatrzy ztąd dla siebie niebezpie- 
czeństwa i mie znajdzie się Żadne stronnictwo, któreby nie 
poczytało sprawy poźytecznej czytelni za swoją, bo żadBo 
z nich się nie wyprze, iż poczytuje za najskuteczniejszy, 
najpewniejszy i jedynie możliwy sposób podniesienia kraju, 
przez szerzenie oświaty. Wszystkie więcj będą wspólnemi 
siłami, — bez szkodliwego współzawodnictwa — nieść du- 
chową pomoc tym, którzy nie mają środków lub sposobno- 
ści do samodzielnego kształcenia się. 

Znając gotowość inteligencji tutejszej do niesienia ofiar 
dla dobra miasta i kraju, nie można wątpić. że weźmie w 
założenin i utrzymaniu czytelni czynny udział, przez skła- 
danie odpowiednich darów i przez uczęszczanie do czytelni, 
by korzystnie wpływać swem obcowaniem na mniej inteli- 
gentnych. 

-- Napad rozbójniczy. Donoszą znów z okolicy Ro- 
hatyna, o napadzie kilku chłopów ze Świstelnik, na karcz- 
mę stojącą w lasach między włościami Lipicą a Mieczy- 
szczowelm. Rabusie żądając wydania pieniędzy, pobili okro- 
pnie arendarza, jego żonę i dzieci, a uszli na krzyk służa- 
cej , której udało się wymknąć się przez okno na dwór i 
wołać o pomoc. Arendarzowa z córką, w niebezpiecznym 
stanie znajdują się w szpitału brzeżańskim. Rabusiów schwy- 
tano już podobno. 


— Na rzecz wracających z Syberji złożyli w ko 
mitecie bratniej pomocy Sybiraków pp. Dr. Wurst ze Śnia- 
tyna 7 złr. 20 ct. jako zebraną kwotę za rozprzedane 
broszurki pod byb Wcielające sią Idee czasu. Dr. K, Li- 
belta i „kara śmierci i jej szkodliwe dla ludzkości skutki 
pr. W. S. W.“ a mianowicie od pp. Dr. Rndroff 1 złr. 80 
cent. Leop. Szymonowioza, 1 złr. 40 ct. Dr. Wernera 1 zła. 
ks, Zarewicz 1 złr., |Klimentowskiego 1 zł., Pechta 25 cnt. 
Landwebra 25 ct. Łukaszewskiego 25 ct. i Franczeka 25 
ct. —i p. Liberat Zajączkowski 1% złr., jako kwotę zebraną 
w pewnem towarzystwie bawiących się. Razem 19 złr. 20 
cent. 

— Światla Zagrobowego wyszedł na rok 1870 ze: 
szyt IL. i zawiera: Przeszłość lub Nicość; Korespondencja i 
Komunikacja nadesłane z Krakowa; O Nieomylności; Głos 
laika z pod Babiej Góry; Puśócie do mnie maluczkie dzie- 
ci; Fejleton; Książęcy żart, ciąg dalszy powieści ducha Ka- 
Jetana Węgierskiego. 

— Z sali sądowej, godz. 12. Z przyczyny braku miej- 
sca nie możemy w całości zamieścić sprawozdania z wczo- 
rajszego posiedzenia.* Nieprzesądzając wyroku sędziów przy- 
sięgłych, niech nam wolno jednak będzie donieść, że wszy- 
stkie zarzuty, czynione przez p. Lama i Rewakowicza oka- 
zały się bez podstawy. Tak naprzykład zarzut oparty na 
wyjątku z listu byłego dyrektora policji p. Sachera, który 
to wyjątek brzmi następująco: 

„Gratz Februar 1864. 

„..Der gute Dobrzański hat vergessen , dass in 
„der Nacht welche nach jener Wahnsinnscene folgte, 
„er dnrch den Dr. Milleret 2000 Gulden von uns 
„vorlangte um Lemberg zu verlassen. Wir wareu 
„eben alle beim Grafen Stadion versammelt, „schlugen 
„das Gesuch ab, und riethon ihm, damit er sich an 
„den Fiirsten Sapieha wonde, wobei man nicht unter- 
„liess hóhnische Bemerkungen über unseren Redakteur 
„zu machen. Er könnte kaum. imi guten Lichte er- 
„Scheinen, wenn ich über ihn Zeugenschaft abzulegen 
„hätte... Sacher. 
okazał się kompletnie fałszywym. Dr. Milleret nietylko 
zaprzeczył, lecz nawet złołył przysięgę. 

— Proces o obrazę honoru właściciela „Gazety 
Narodowej* przeciw redaktorom „Dziennika Pol- 
skiego,“ rozpoczął się wczoraj rano przed sądem przy- 
sięgłych. 

Początek posiedzenia o godz. 10 rin. 20. 

Protokolant p. Siterski: Sprawa p. Jana Do- 
brzańskiego o przestępstwo z $ 488 Ust. karnej przeciwko 
pp. Henrykowi Rewakowiczowi, Janowi „Lamowi i Edwar- 
dowi Winiarzowi. 

Skład sądu: przewodniczący radca Uhle, Sędziowie 
głosujący r. Ortyński, i r. Dziedzicki, Proto- 
kolista Siterski. Zastępca oskarżyciela, dr. L. Wol- 
ski. Obrońca obżałowanych dr. Jekeles 

Wyłosowani sędziowie przysięgli: dr. Hofman Edward, 
Patraszewski Jan, Skalski Władysław, Szimser Leopold, 
Kinstler Antoni, dr. Hawranek Ignacy, Łyszkowski Romuald, 
Rawski Wincenty, Ślaski Ignacy, Mokrzycki Jędrzej, Smu- 
tny Jan, Richter Franciszek. 

Po uczynionej przestrodze względem zachowania się 
wobec sądu, przewodniczący rozkazuje wprowadzić świadków : 
Są nimi ze strony oskarżonych 1) p. dr. Milleret, 2)p. 
Kolaukowski nie stanął Z przyczyny, iż ma termin w są- 
dzie krajowym właśnie na tenże sam dzień 22. lutego, a 
to tem bardziej o ile nie znając p. Henryka Rewakowicza 
ani z osoby, ani ze stosunków jego, niepodobna mu jest 
jakiekolwiek świadectwo w jego sprawie składać 
3. P. Jan Czarnecki, przedłożył świadectwo łekarskie 
i stanąć nie może. 4. P. Edward Simon i5. p. Wil- 


helm Leopolski, nie usprawiedliwił swojego nie sta- 
wienia się, 6. P. Jan Schneider, 7, P. Smochowski 
junior. 8. P. Kirchmajer z Krakowa, nie ma go. 9. 
dr. Józef Kolischer, dyrektor banku hipotecznego. 
10. p. Władysław Rieger, 11 p. Maurycy La- 
Zarus. Dnia 17. b. m. zostało mu doręczone wezwanie, 
ale on wyjechał do Krakowa i ztamtąd nadesłał telegram. 

„Interesa bankowe zatrzymują mnie w Krakowie. Nie 
mogę zatem przyjść do ostatecznej rozprawy sądowej na 
jutro wyznaczonej w sprawie przeciw p. Henrykowi 
Rewakowiczowi o wykrocze'ie prasowe. Uprasza by 
jego nieobecność uznać za usprawiedliwioną* 12. p. Herz, 
sekretarz Towarzystwa kolei zelaznej we Wiedniu. Nie sta- 
nął, przedłożył Świadectwo lekarskie i stanąć nie może. 
18. P. Offenheim, pp. oskarzeni podali go jako prze- 
bywającego w Wiedniu, jednakowoż wezwanie doręczone mu 
nie zostało, ponieważ od kilku lat w Wiedniu nie przebywa. 

14, p. Ursprung, 15. p. Güntel, 16. Liskowetz 
w Wiedniu, przedłożył świadectwo lekarskie iż stanąć nie 
może, 17. p. Klimkiewicz, 18. Skirliński, 19. p. 
Śliwiński. 20. p. Józet Kolischer odjechał do 
Pesztu, dotychczas dowodn doręczenia niema, 21. p. Hö- 
nigsmann odjechał do Wiednia, 22. p. Józef Rogosz, 
23. p. Teofil Szumski. 

Ze strouy skarzącej wezwani byli następujący świad- 
kowie : 

1.P. Hipolit Stupnieki, odebrał wezwanie 16. bm. 
nie stanął, 2. p. Karol Grom an, 3. p. Hefern, 4. p. K a- 
mil, z przyczyny interesów służbowych bawi w Wiedniu i 
ztamtąd uprasza Wysoki sąd, by jego nieobecność miał za 
usprawiedliwioną. Nakoniec 5. p. Stron ner. 

Co do niestawienia się świadków przez pp. zaskarzo- 
nych powołanych wzywam p. obrońcę, aby doiyczące po- 
stawił wnioski. 

Obrońca dr. Jekiele s: W sprawie materjału dowo- 
dowego w tym procesie z polecenia i w interesie moich 
klientów, pozwolę sobia niniejszem głos zabrać. Oświadczam 
mianowicie z polecenia tych klientów. iż niechcąc brać na 
siebie odroczenia rozprawy i nieprzesłuchania tych świad- 
ków, którzy się zjawili, zastrzegam sobie po przesłuchaniu 
świadków tych dotyczący wniosek względem odroczenia lub 
nieodroczenia i przeprowadzenia rozprawy, później uczynić. 
W końcu muszę jeszcze dodać, ża na podanie moje, w któ- 
rem prosiłem 0 zacytowanie pp. Hammera, dyrektora poli- 
cji i Szmidowicza, nadkomisarza policji, Wysoki sąd u- 
chwałą z11. lutego b r. oświadczył się odmownie, a to z 
powodów, że obaj ci panowie na mocy §. 17. lit. b) zwol 
nieni sẹ od składania świadectwa. Co do tego muszę o- 
świadczyć, że tego twierdzić tak apodyktycznie nie można, 
ponieważ wedle §. 112. lit... .... 

Przewod. (przerywa). Ja p. obrońcę wzywałem o 
stawienie wniosków względem tych Świadków, którzy się 
nie stawili. O tamtych później. Ci nie są wezwani. 

Dr. Jekeleas. Zastrzegam sobie głos na później co do 
tych świadków i także co do innych okoliczności. 

Przewodniczący: Czy pan zastępca skarzącego 
żąda głosu? 

Dr Lud. Wolski: Podług mego zdania, klientowi 
mojemu jeszcze bardziej jak pp. oskarzonym zależy na teu, 
aby rozprawa nie została odroczoną. Dlatego mimo niezja- 
Wienia się licznych świadków, mimo tego, iż nie zawezwano 
tak ważnych świadków, jak p. Agenora hr. Goluchowskiego, 
Mimo tego Wszystkiego, zgadzam sie na to, aby niniejsza 
rozprawa została przedsięwziętą. Przytem muszę też zau- 
ważać, że p. Stupnicki chociaż znajduje się we Lwowie, 
nie stanął do rozprawy, P. Stupnicki jest świadkiem dość 
Ważnym. Z tego powodu wnoszę, by p. Stupnieki w ciągu 
toczącej się rozprawy powtórnie został zawezwany. Sąd 
ndaje się na ustęp dla rozstrzygnienia tych wniosków, po- 
czem Przewodniczący Ogłtwza , że uchwalono , ażeby sprawy 
dzisiejszej nie odraczać; co do drugiego zaś punktu, wzglę- 
dem świadków, którzy Się nie stawili, ażeby tych, którzy 
się nie usprawiedliwili, Zasądzić na karę pieniężną , tych 
zaś, którzy Bą w miejscu i jeszcze stanąć mogą, zawezwać 
pod zagrożeniem kary, Ażeby o 4tej godzinie popołudniu 
aig stawili. 

Następnie przewodniczący pyta obżałowanych o wiek, 
stan, zatrudnienie, Z tego się pokazuje iż p. Henryk 
RewakoWicz rodem z Sokolnik, religii gr. kat., lat 32, 
Żonaty, ojciec jednego syna, był zasądzony w sprawach 
prasowych lecz w skutek amnestji został uwolniony, obec- 
nie odpowiedzialny redaktor Dziennika Polskiego. 2. E d- 
ward Winiarz, rodem z Tarnowa, rei. kat., lat 55, żo- 
maty, ojciec 2 dzieci, nakładca i właściciel drnkarni. Nie był 
karany. 3 Jan L am, rodem ze Stanistawewa, rel. kat., 
lat 35. żonaty i Ojciec 2 dzieci, współpracownik Dziennika 
Polskiego, 1859 T. służył pięć miesięcy jako szeregowy, o- 
chotnik, w pułku Nugent, nie był karany. 

Panowie PrZYBIĘgLi składają przysięge, poczem protoko- 
lista odczytuje sk Oskarzenją i inkryminowane artykuły 
w Nr, 42 10 , Dzłenniką Polskiego % roku przeszłego. 
Przycze dodać należy że p. Rdward Winiarz jako uznany 
przez obie strony z2 niewinnego w tej sprawie zostaje zwol- 
niony od ostatecznej rozprawy, 

Przew. Pen Rewakowicz zechce się teraz tłumaczyć 
na odczytane oskarzenie p. Jana Dobrzańskiego. 

Rewakowicz. Właściwję są dwa inkryminowane 
artykuły W Dziwni AAA Pierwszy z tych artykułów 
podług mojego zdania nie zawiera obrazy honoru, albowiem 
nie dotyczy om osoby p. Dobrzańskiego tylko wydawnictwa 
Gazety Narodowej, Zawiera zresztą orzeczenie, które samo 
przez się wziąwszy, nie zawiera zarzutn jakiegoś czynu hań- 
biącego, jest tam mowa tyl ko o funduszy subwencyjnym, 
którym natchniona Gazeta Narodowa W roku 1867 pisała 
w duchu wręcz przeciwnym jaki wiał w jej kolumnach w 
roku 1869. f 

Więc co do tego, artykułu mógłbym tylko powiedzieć, 
Że został umieszczony w Drienniku Plskin ZA mojem poro- 
zumieniem się z p. Lamem, głównym wspótpracowni- 
kiem Driennika Polskiego, i łe my solidarną odpowiedzial- 
ność za ten artykuł na siebie przyjmujemy- Obrony Szcze- 
gółowej wytaczać nie widzimy potrzeby i pozostawiamy ją 
naszemu obrońcy p. dr. Jekieles. 

Drugi artykuł został również umieszczony Za wspólnem 
porozumieniem się z p. Tamem. za który też obaj bierze- 
my solidarnie na siebie odpowiedzialność. Powód, dla któ- 
rego my tem artykuł umieścili był po prostu ten, że jak 
powszechnie wiadomo, p. Dobrzański, właściciel i główny 
kierownik Gazety Narod, od dłuższego szeregu lat nie może 
znieść jakiegokolwiek przedsiębiorstwa gazeciarskiego na 
lwowskim horyzoncie się pojawiającego. Z góry uprzedza o- 
pinię publiczną o niom rozszerza najrozmaitsze, nietis dzie 
Waczne nawet a czasem i obraźliwe podejrzenia i w ten 
Bposób preokupuje opinię pnbliczną o nowem, pojawić się 
mającem dziennikarskiem przedsiębiorstwie, a skoro się po- 
jawi, TZUCA się najzjadliwiej już zaraz na program, na pier- 
wsze artykuły, i polemizuje potem tak długo, 2e nareszcie 
to przedsiębiorstwo widzi się przymuszone być zaangażowa- 
ne w tę walkę osobistości. Po największej części polemika 


ta obraca się około osób a dziennik żaden nie może rozwi- 
nąć swego programu politycznego w kierunku dla kraju 
pożytecznym, i tylko tyra siły swoje na walkach z Gazetą 
Narodową. Powszechna niechęć zapanowała ku dziennikar- 
stwu, które podupadz i jest pod wszelką krytyką. Obóz 
krajowy jest rozbity, bez systemu i bez organizacji. Ta 
walka około osobistości wywołała ogólną niechęć ku dzien- 
nikarstwu, itak samo ma się z naszym Dziennikiem Polskim. 
Nasz dziennik pojawił się w skutek usiłowań ugruntowania 
jakiegoś czasopisma, któreby wobec postępywania Gazety 
Narodowej, zajęło stanowisko i kierunek umiarkowany i roz- 
sądny, licząc się z danemi okolicznościami a nie stawiając 
los narodu na ostrze miecza. Dziennik nasz obrał sobie 
kieruuek, usiłując ciągłą i cichą pracą doprowadzić do te- 
go, ażeby jakaś realna praca zawiązała się w kraju, ażeby 
ludność tego kraju przestała brać udział w krzykactwie, i 
jedynie na tem zapragnął ograniczać swoją dążność. Pierw- 
szy numer Dztenntka Polskiego (na okaz) wyszedł wraz z 
programem d. 27. października roku zeszłego. A nim wj- 
szedł, już w Gazecte Narodowej były inwektywy przeciw ten- 
dencji dziennika, częścią skierowane przeciw osobistościom, 
które należą do założenia dziennika, częścią przeciwko oso- 
bom, które miały się zająć redakcją Dziennika Polskiego. 
To samo po pojawieniu się Dzien. Pol, d. 27. paździenika, 
już Gazeta Narod. nie spoczęła. Gdybym nie sądził, iż 
nie będę nużył Wysoki sąd i słuchaczy, mógłbym nawet 
całe kwartały Gazety Narodowej tutaj wnieść, i mogę z pe- 
wnością twierdzić, że niemasz numeru Gaz. Narod., gdzieby 
nie były zawarte inwektywy przeciw domniemywanym za- 
łożycielom Dzien. Polsk, albo przeciw osobom, należącym 
do redakcji. 

Więc człowiek jest zawsze człowiekiem. Pomimo tego, 
żeśmy postanowili, wdawać się jak najmniej z Gazetę Na- 
rodową w polemikę i objektywnie traktować sprawe, mimo- 
woli wciąganieni zostaliśmy w polemikę tem nieustannem 
drażnieniem. Ta polemika trwała przez czas od paździer- 
nika aż do środka grudnia, toczyła się bez końca i miary 
tak dalece, że cała publiczność i ktokolwiek tylko przyje- 
chał do Lwowa, pytał się, kledyż wy dziennikarze prze- 
staniecie się gryźć, szarpać i błotem nawzajem obrzucać. 
Zarzut ten trafiał tak redakcję Gazety Narodowej, jak i nas. 
Byłem jako członek redakcji Gazety Narodowej świadkiem 
takich zarzutów. 

Otóż konieczną rzeczą było jakiś środek obmyśleć, aby 
raz skończyć to gorszące złe. Uradziliśmy przeto z. p. La- 
mem wystąpić z artykułem drugim, tu inkryminowanym i 
posunąć rzecz aż do ostateczności i wywołać xozstrzygnię- 
cie publiczne tej całej sprawy. Wychodziliśmy w sprawie 
z tego widzenia rzeczy, że człowiek , który ludziom działa- 
jęcym na widowni publicznej zarzuca najohydniejsze fakta, 
odsądza ich od uczciwości, od czci, zarzuca im szkaradny 
charakter, taki człowiek powiadam powinien pod względem 
życia i zawodu swego publicznego, stanąć czysty jak łza. 
Skoro p. Dobrzański nie jest takim, nie mą prawa obrzu- 
cać drugich błotem. To nas spowodowało, aby wywołać 
rozprawę publiczną, przy której to opinia publiczua osądzi 
ostatecznie i położy kres tej hańbie i demoralizacji, którą 
dziennikarstwo sieje pomiędzy ludnością kraju. 

Przewodniczący: Czy pan sam napisał ten ar- 
tykuł. 

Rewakowicz: Artykuł ten pan Lam za porozumie- 
niem się zemną skoncepował , a następnie Został zredago- 
wany wspólnie ze mną. Wspólnie byliśmy w drukarni przy 
jego składauiu i przy korekcie, naradualismy się nad styli- 
zacją i kompletnie co do tego punktu solidarność na sie- 
bie bierzemy. 

Przewodniczący: Czy pan uważasz, że w tym 
artykule znajdują się takie okoliczności, które nbliżają ho- 
norowi p. Jaua Dobrzańskiego, i czy pan umyślnie umie- 
Ściłeś ten artykuł, ażeby tę sprawę wnieść pod rozstrzy- 
gnięcie sądu publicznego ? 

Osk. p. Rewakowicz: 
oddałem artykuł. 

Przejwodniczący: 
wadzić. 

Rewakowicz: My jesteśmy gotowi do przeprowa- 
dzenia dowodu na wszystkie zarzuty, któreśmy tutaj umie- 
Ścili; maturalnie o ile możności będziemy się starali to 
uskutecznić ; ale nie mogę pominąć tej okoliczności, iż czu- 
jemy trudność położenia naszego wobec faktu, że większa 
część Świadków była przeszkodzona stanąć, a może umy- 
Ślnie nie stanęła, a nadto w toku rozprawy będziemy mieli 
sposobność zwrócić uwagę na tę okoliczność, albowiem do- 
wiedzieliśmy się, że ze strony skarzącej były wypływy wy- 
wierane ua Świadków a nawet na sędziów przysięgłych. 

Dr. Wolski: Ja proszę o skonstatowanie tego twier- 
dzenia. 

Przewodniczący: Pan zamyślasz dowód prowa- 
dzić co do drugiego artykułu inkryminowanego, bo w pier- 
wszym nie widzisz urazy honoru? 

Osk. Rewakowicz: Tak jest, 

Przewodniczący: Czy pan umówileś się pod tym 
względem z p. Lamem ? 

Osk. Rewakowicz: Tak jest, właśnie w początku, 
ponieważ nie mam świadomości osobiście tych faktów, bę- 
dzie p. Lam dowodził w jednej części, a część drugą do- 
wodu, to jest korespondującą z tamtą wziąłem na siebie. 

Przewodniczący: Więc porozumienie istnieje 
w tym względzie między panem a panem Lamem, zatem do 
tego dowodu przystąpimy później, póki nie przestuchamy 
tamtych panów. 

Dr. Wolski: Co do własnego zeznania p. Rewako- 
wicza proszę o zapytanie ? 

Przewodniczący: Proszę. 

Dr. Wolski: Wspomniałeś Pan, iż byłeś współpra- 
cownikiem Gazety Narodowej przez dłuższy czas? przez jaki 
to czas ? 

Rewakowicz: Od 10. marca 1868, do 20. września 

| 1869. 

Dr. Wolski: Więc 6⁄2 roku, i przez ten cały czas 
nie dostrzegłeś pan , Że Gazeta Narodowa jest pismem pla- 
tnem i sprzedajnem. 

Rewakowicz: W dwóch ostatnich latach powstało 
we mnie podejrzenie, ale bardzo słabe. Człowiek każdy w 
środku jakiejś sprawy się znajdujący, będącej w toku, bie- 
rze udział w jej robocie, wtenczas naturalnie mniej widzieć 
może i dostrzegać, mniej jest nawet baczny aniżeli ten, 
który stoi na zewnątrz i przypatruje się zupełnie z boku. 

Dobrzański prosi o głos. à 

Przew. P. Dobrzański ma głos. 

Dobrzański. Pytam się p. Rewakowicza, czy wy- 
stępując Z redakcji Gazety Narodowej, i wystąpiwszy nale- 
żąc do Dziennika Polskiego, nie żałowałeś że wystąpiłeś ? 

Rewakowiez, Tak jest; chętnie przyznaję, że żało- 
wałem przedsiębiorstwa Gazety Narodowej, albowiem Z 
niem się zżyłem , zrosłem i żal mi było tego wydawnictwa 
Gazety Nurodowcj, bo to był organ szanowany od początku 
i posiadał wielki wpływ. który na samym końcu został 

| zwichnięty. 


Tak jest, w tym zamiarze 


Czyłpan zamyśla dowód pro- 


GAZETA NARODOWA z dnia 23, Lutego ;1870. 


Dobrzański: Wszak pan powiedziałeś, że Gaz. 
| Nar. ciągłą walkę prowadziła, powiedzialeś, że Gateta 
Narodowa ciągle uderzała na Dziennik Polsks, 

Rewakowicz: Tak jest. 

Dobrzański: Ja udowodnię, że na 10 artykułów 
rozmaitych prawie w każdym numerze Dz, P, są gwał- 
towne, osobiste uderzenia ra Gaz. Nar., a Gaz. Nar. 
zaledwie raz sie odezwała. Jakoteż, że faktycznie Dz. 
Polski w pierwszym numerze uderzył na mn oso- 
biście, 

Teraz bede prosił pana Rewakowicza , ażeby tylko 
przyżnał to, że wystąpiwszy, żałował, że wystąpił. 

Rewakowicź: Nie żałowałem, że wystapiłem, 
leez żałowałem, że byłem zmuszony opuścić wydawnie- 
iwo Gazety Narodowej, 

Dobrzański: To pan wystąpiłeś z Gazety Na- 
rodowej dlatego, że w panu to przekonanie powstało w 
skutek podejrzenia, 

Rewakowicz: Tak jest, w miarę mojego ba- 
dania przez dłuższy 022%, tj. przez kilka miesięcy, aże- 
by przyjść do świadomości, eo się koło nas dzieje. 

Dobrzański: Wiec pan w roku 1867 przysze- 
dłeś do przekonania, że Gazeta Narodowa «x subwencyj- 
nego funduszu pobierała płacę, bo to w Dz, Polskim kil- 
kanaście razy na rozwaite sposoby jest przedstawione, 
bo nawet liczba tego funduszu, tj. 6000 złr. jest ciagle 
podawaną. Wiec pan przyszedłeś do przekonania, że 
Gazeta ‘Narodowa pobierała z fundaszu Bubwencyjnego 
pensję. 

Rewako wicez: Tak jest, to podejrzenie miałem 
i dotychczas mam, 

Przewodniczący: To należy do dowodu, o 
tem później. Teraz co do autorstwa. 

P. Dobrzański. Zwracam uwagę, że ma ten dowód, 
iż ja z funduszu pobierałem, 

P. Jekeles. Proszę skonstatować, że oskarzony ma 
dowód, ze z funduszu dyspozycyjnego istotnie pobierano. 
Lecz wyraźnie powiedział z początku, że w pierwszym in- 
kryminowanym ustępie nie widzi obrazy honoru osoby p: 
Dobrzańskiego i zastrzegł sobie tylko dowód prawdy co do 
drugiego ustępu. 

P. Przew. O tem będziemy później traktować, to tu- 


taj nie należy. — Teraz wezwę pana Lama. (Wchodzi 
pan Lam). 
P. Przew. Slyszałeś pan akt oskarzenia, proszę się 


wytłumaczyć. Jesteś pan oskarzony o obrazę honoru przez 
wydrukowanie artykułów, umieszczonych w nr. 42 i 70 Dz, P. 
Czy pan jesteś rzeczywiście autorem tych artykułów inkry 
minowanych. 

Lam. Jestem rzeczywiście autorem obu artykułów in- 
krymiuowanych. Co do zarzutu obrazy honoru, podniesio- 
nego przez p. Dobrzańskiego, muszę nadmienić że o ile 
mnie się zdaje, artykuł w nr. 42 z listopada takiej obrazy 
p. Dobrzańskiego nie zawiera, gdyż tam jest mowa o wy- 
dawnietwie Gazety Nar. a nie o p. Dobrzańskim. Wpraw- 
dzie jest tu zarzut, który niechętnie przyjąłby każdy pu- 
blicysta na siebie, ale zarzut, który wedle obowiązujących 
ustaw nie jest krzywdzącym i nie może stanowić po- 
krzywdzenia honoru wedle $. 488 ustawy karnej. Powiedzia- 

„łem, że wydawnictwo Gaz. Nar. przedtem na innej opierało 

się podstawie pieniężnej aniżeli wtedy, gdy w Ślad za ks. 
Adamem Sapiehą popierało dążenie separatystyczne i dążenia 
moskalofilskie w sejmie. Zarzut ten może być boleśny dla 
oskarzyciela, i ja bym nie chciał, by mnie ten zarzut kto 
zrobił. Lecz nie zawiera on pokrzywdzenia w moc ustawy 
karnej. Co do drugiego artykułu, to podejmuję się przepro- 
wadzić przed wysokim sądem dowód prawdy zarzutów, 
które w tym artykule zawarte. Artykuł ten pisałem sam i 
w porozumieniu z p. Rewąkowiczem i podałem do druku 
pomówiwszy wprzód o tem, i przekonawszy się, że mam 
rdowody na poparcie zarzutów. Czyli treść tego artykułu 
rzeczywiście jest obrażającą, to zostawiam memu szanow. 
obrońcy do rozstrzygnienia. Sam zaś podejmuję się prowa- 
dzić dowód prawdy, co do zarzutów, że p. Dobrzański stał 
na żołdzie różnych koteryj politycznych, przedsiębiorstw 
przemysłowych finansowych, jednem słowem, że jest publi- 
cystą sprzedajnym. Co do tych więc zarzutów, przeprowa- 
dzę dowód prawdy, powołałem świadków, i przedłożę doku- 
menta dotyczące. 

` Przew. Zdaniem jest pańskiem, ze w pierwszym arty- 
kule nie ma istoty obrazy honoru, a co do drugiego po- 
wiedziałeś pan że jest istota obrazy honorn. 

Lam. Jako nie jurysta nie mogę o tem sądzić. Będę 
mówić tylko o faktach. 

Przew. Jak pan zamyślasz prowadzić dowód prawdy: 

Lam. Dowód będziemy prowadzić wspólnie z p. Re- 
wakowiczem. Są fakta, o których on jest lepiej poinformo- 
wany, a są takie o których ja wiem lepiej. Jedne będzie 
prowadził p. Rewakowicz, drugie ja. 

Wolski. Jako zastępca skarzącego chciałbym kilka 
pytań oskarzonemu zadać. Czy pan byłeś współpracowni- 
kiem Gaz. Nar. i jak długo? 

Lam. Podobno od wrześnią 1865 r. po raz wtóry, do 
września 1869 r., więc trzy lata ostatnie przed wydaniem 
Dzien. Polskiego. Po raz pierwszy byłem z końcem r. 1862 i 
w pierwszych miesiącach 1863. Byłem  współpracownikiem 
Gaz. Nar. i Dz. Literachiego, które oba byty wtenczas pod 
redakcją p. oskarzy ciela. x 

Przerwa nastąpiła przez powstanie a potem uwięzienie. 


Wolski: Czy pan należateś do gtówniejszych 
współpraco wników Gazety Narodowej ? 

Lam: W ostatnich czasach, kiedy pan oskarzyciel 
wyjeżdżał ze Lwowa, miałem sobie oddane ważniejsze 
rubryki Gazety, Lecz stanowczo nie decydowałem o 
umieszczenin lub nieumieszczenin artykułów, gdyż był 
tam iuny odpowiedzialny redaktor. Pisywałem artyku- 
ły kierujące polityczne; w jego obecności pisywałem 
także artykuły polityczne fejletonowe. Rzeczywiście 
należałem do ważniejszych współpracowników. W roku 
1866 bardzo mały miałem zakres działania, 

W olski: Pan oskarzony zechce dać wyjaśnienie, 
jakim sposobem to się stało, że pau należąc do wa- 
żniejszych współpracowników Gazety, i będąc prawdzi- 
wym jej filarem, gdyż pisywałeś pan artykuły kierują- 
ce, i prowadziłeś cześć polityczna Gazety, a pomimo te- 


go przez czas dłuższy, bo w r. 1868 i 1869, t. je przeć 


całe dwa lata, nie dostrzegłeś w jakiej pan jesteś jaski- 
ni, niedostrzegłeś, że ten dziennik jest przedajnym? i 
stoi na żołdzie różnych koteryj politycznych. banków; 
kolei Żelaznych i t. d., i jakim sposobem to się stało, 
że pan tam pozostałeś ! (Cs d 0.) 


Ostatnie wiadomości. 


Z wyjątkiem Morgenpost. nadeszłe Ww nocy 
dzienniki wiedeńskie (z poniedziałku popołudnia) 
są w treści redakcyjnej zupełnie jednobrzmiące; 


3 


1e——_ 


widocznie stereotypowane. Dzisiejszy pociąg kra- 
kowski spóźnił sie z powodu zawieruchy nocnej, i 
nie otrzymaliśmy dzienników. 

Myśl dania odpowiedzi adresem na mowę tro- 
nową naczelnika Związku  północno-niemieckiego, 
wyszła od liberalnych konserwatystów. Odrzucają 
ją inne frakcje z powodów wczoraj przytoczonych, 
a na zgromadzeniu frakcji konserwatystów oświad- 
czył jenerał Moltke, że królowi adres byłby nie- 
przyjemny. (Gdy myśl wydania adresu poparła 
tylko część narodowych liberałów, więc można ją 
uważać za zupełnie upadłą. Frakcja postępowców 
postanowiła, przy obradach nad nowym kodeksem 
karnym wnieść zniesienie kary śmierci. 

Śledztwo w sprawie ostatnich rozruchów pa- 
ryzkich, postępuje według Debattów z bęzprzykła- 
dnym pospiechem. Sędzia Bernier przesłuchał już 
sumarycznie wszystkich aresztowanych; wielu wy- 
puszczono mianowicie, trzy osoby podrzędne, które 
podpisały manifest Marsylianki, i Ulryka de Fon- 
vielle (należącego do procesu ks. Bonapartego), 
Tylko 54 z powodu szczególnych okoliczności, w 
których ich aresztowano, odłączono od reszty i od- 
dano innemu sędziemu Śledczemu, des Corniers. 
Z tych osądzono już 14 we czwartek, w sobotę. 
będzie sądzonych 13, resztę zapewne wypuszczą. 

Journal Offic. z d. 20. donosi, że specjalny 
trybunai do procesu ks. Bonapartego zwołano na 
d. 21. marca do Tours. Głandaz będzie prezyden- 
tem trybunału, a Grandperret jeneraluym prokura- 
torem. Według Gaz. des Tribunaux Śledztwo wyka- 
zało, że był czyn istotnego napadu na ks. Bona- 
partego, i że niewątpliwie istniała prowokacja, w 
skutek której książę zabił Noira i zagroził życiu 
Fonviella. 

Dnia 19. począł się w Rzymie karnawał, ale 
bez masek na twarzy, śród zupełnego spokoju; 
tylko na murach okazały się plakaty przeciw nie- 
omylności. Cudzoziemców bardzo mało, co niebar- 
dze przychylnie dla papieża i jego ministra policji 
usposobi mieszkańców Rzymu. 

Stambulska Turquie z d. 19. żąda, aby rząd 
turecki wysłał na stały pobyt do Aleksandrji flotę 
turecką, dla kontrolowania rządów wicekróla. 


Telegramy „@azety Narodowej.“ 


Paryż d. 22. lutego (wieczór.) Na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby rozprawiano nad 
interpelacją Favra. Minister spraw zagrani- 
cznych, hr. Daru, miał mowę, którą przyjęto 
oklaskami prawie jednomyślnie. Minister pod- 
niósł w niej, że w gabinecie panuje zupełna 
zgoda, że polityką rządu jest utrzymanie po- 
koju wewnątrz i zewnątrz. Mianowicie podniósł 
postanowienie cesarza ugruntowania wolności. 
Oba centra, prawe i lewe, postanowiły wnieść 
przejście nad interpelacją do porządku dzien- 


|nego z dodaniem wotum zautania dla mini- 


sterstwa. (Obacz dzisiejszą rubrykę „LWÓW ;* 
przyp. red.) 


Kursa z dnia 22. lutego 1830, 


godz. L min. 25 popołudniu. | 
Wiedeń. Akcje kredytowe węg. 86.25. Akcje banku 
anglo-austr. 32.25. Anglo węg. 98.—. Akcje Karola Lu- . 
dwika 235.50. Kolej siedmiogrodzka 167.56. Kolej potu- 


dniowa 242.—. Kolej alfóldzka 174—. Kolej państwowa 
376.—, Kolej lwowsko - czerniowiecka 206.75. Kolej węg. 
półn-wach. 162.25. Kolej północna 212.25. Kolej Rudolfa 


163.75. Kolej węg. wscho 

indemnizacyjne 73.60. Losy 1864 r. 119.75. 

ka 241.75. Usposobienie stałe. i 
godz. 6. min. —. popołudniu. 

Wiedeń. Renta austrjacka 61.--. Akcje kredyto- 
we 266.70. Akcje banku anglo- austrjackiego 332,—. 
Bank obrotowy 118.50. Akcje Karola Ludwika 235.00. 
Kolej południowa 241.89.  Franko-auatr. 113.75. Akcja 


ia 95.75. Galicyjskie obligacje 
olej Nadcisan- 


banku bud. 62.75. Kolej wschodnio-północna —.—. Akcje 
banku ludowego 68.—. Kolej biety 192.50. Losy 
1860 r. %6.—. Napoleondor 9.90. Losy 1864 r. —. 


Banku jeneraln. —,—. Tramvay ——.—. Usposobienie stałe, 
Paryż. Renta 8%, 73,75. Lombardy 490.—. Amery- 

kańskie obligi ——. = , 
Berlin. Moskiewskie banknoty 74./,. Akcje kredyto- 

we 145.%,. Lombardy 131.—, Galicyjska kolej 96—. Rumuń- 


ska —.— Kolej państwowa —.—. Na Wiedeń 82.*/,- 
A. W. 
Telegrafowany kurs wiedeński |i, | ct. 
z dnia 22. lutego. 

Renta w papierze « + e » ** + + + . « *« „Ę 61 00 
Renta w srebrze « « « » 4» * sa a a o 70 85 
Losy z roku 1860. « « e sess a » * » » 96 | 00 
Akcje Banku nar. e s e e e et « s a s + + 126 5 
„ Towarzyst. kred. na 200 złr. bez dyw.. | 266 16 
Londyn 10 fnt. szterlingów « « « « « „ o «| 1% 38: 
Dukat cesarski sztuka + « o „ o * 6 * a » 5 z” 
Śrebrwza 100 Zł, W. 4 s enmane a * eai « ALSE 


Przyjechali do Lwowa dnia 23. lutego „ 
Hotel Georga: Józef hr. Młodecki Bed Karol 


Sobota z Podnorki, Walentyna br. Miltitz 2 
jj gotel Kuhua: Michat Hofimok ź Bełza, Wincenty 
iaziołucki z Rohatyna. r 
» ię pa pzielski: Adolf Hipolit Czajkowscy z Bóbr- 
i, Wi i ohobycza. $ 
' Hotel Langa: Wacław Gizycki z Rosji, Frydryk Re- 
fort ji. GS 
jä Hotel Landesa: Leonard Bogusz z Kamionki Stru- 
miłowej. fa 
Hotel Europejski: Teodor hr. Karnicki z Wołczuch, 
. E „AGE ` Tuligłowy- | 
Ai) a iig Krzysztofowicz z Załuża, 
` Wyjechali dnia 23. Lutego 1830. 

Pp.: Ferdynand Seeling de Saulenfels do Krakowa, Sta- 
nisław hr. Dzieduszycki do Gwoźdzca, Marian Dylewski do 
Rolowa. Tadeusz Wiśniewski do Krystynopola, Antoni Wa- 
za do Warszawy, Zenoa Kopestyński do Bylicy, Tadeusz 
Zalechowski do Korczowa, Józef Abrahamowicz do Jelenie, 
Stanisław hr. Borkowski do Krakowa, Karol Rutkowski do 
Mizunia, Franciszek Sahajdakowski do Zazuliniec, Laurenty 
Lipski do Krosna, Rudolf Hauser do Dobromila, Alojzy 


Kraus do Wiednia. 

gg KE . . + ZE w WOJE 10M 

Pociągi kolejowe na giównym dworcu 
Karola Ludwika. (Podług zegara lwowskiego.) 


Odchodzą ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 41 rano. 
» 5 „ 16 wieczór. 


s owiec o p 10 „ 49 rano 
86 O 
4 » do Cairan É . s > 49 rano. 
» * aoBrod.iZtoo: O » 11 „ 9 rano. 
Š » 0 „10 „ 8 wieczór 
Przychodzą z Krakowa do Lwowa o „10 „ 9 rano. 
» » „w O» ) » 28 wieczór 
» z Czerniowiec = 0a, e. 
a » °» % „3 wieczór. 
” z Brodów i Złoc. „ Op 5 p 4 rano. 
n . » 0» £ „16 wieczór 


Zamówienia 


na pasy do machin 
z francuskiej skóry 
z fabryki pp. Hahnel, M»nhardt et Cump. 
przyjmuje 


Arnold Werner 


1448 1—1? we Lwowie. 


ARNOLD WERNER we Lwowio, 


utrzymuje na składzie 
Siewniki rzędowe PAC 325, 355, 880 
1 400. 
szerokorzutne (Robil- 


detto 
landa złr. 125. 
Plagi 4 la Zugmayer, , f 
Ruchadła czeskie i wrzesinskie 
OQbsypywacze i Trzyskibowce 
Sieczkarnie Bontala. 1449 1—11 


Realność pod nr. 182 


w d hrym stanie Jest do sprzedania wraz z 
ogrod m z wol’ ej reki. Bliźszą wi domość 
powziaść można pod literami: W. J. w 
Przemyś! nech 1446 1-3 


= Ekonom 


dobry +rolnik" opatrzeny  chlubneini 
świadectwami lub rekomendacją, znaj- 
dzie zaraz umieszczenie; — zgłosić 
się osobiście. Teatr nr. 27. 


6:1 GPI 


. | ` 4 
Haadel Nasion 
Juliusza Adama we Lwowie 
przy plecu Marjackim pod l. 361. 
polera Się Szanownym ' Orywatelom 
jako najlepsze Żródła dr nabycia sw e 
tyeh. wyvrónow»n+cb nasion, jakoto na 
dona goBp:darękie, lesne. jatzynne. 
kwiatwe itp. 1398 3—20 

©: iriki ndzialają sie franko. 


1323 Podziękowanie. 35% 


Leżar na emi-iteln'm łożu, i li za po- 
mocą najdubrot iws:ego, i za: -przybyciem 
czcig dnego i zacuego Męża, Wieimożnego 
pana dr. medycyny krasciszka Jandy; 
który przy swych zdolnościach i nieogią: 
niezóne gortiwośri, moje tak wątł» zdro- 
wie na powrót zwrócił; dlątegoteż jestem 
wdzię zuościg spoweduwany temu cacigo- 
Guemu fueż "wi m= naigzczersze dzięki zło- 
Żyć.  Michań Bardąsz, aptekarz w Buska, 


Poztyalam sobie polecić 


Dzieje Narodu Polskiego 


przez Choctiszewskiego. 
Wydaule nawe z roka 1570. — Z wie- 
x loma rycinami, 

książkę, mżhsuą przez wszystkie pisma pol- 
skie za bardzo przydatną dla dzivci, odzna- 
czającą Bię j; trafnym układom i taniością. 

odczak esżaminów wielkanocnych naj- 
właściwszg książka ta jest nagrodą dla pil- 
pnych- dzieci. r. 

Cera pojedynczego egzemplarza wyno- 
8i;48 ct. w. a. Za razem wzięte 50 egzemp. 
stanowię tylko Fó złr. 84 ct. czyli E tal. 10 
Brg., A zatem ajrzemp. po 36 ct. 

Księgarnie s» Upoważuione dzieło to 
po cenie podane! tu sprzedawać, 

1360 3—9 J. K. Zupański. 


Główna wygrana 


260.660 zir., 
najniższa wygrana 160 złr. 
Dnia i. marca 1870. 


nastąpi wielkie ciągnienie przęz urząd u- 
stanuwionej i poręczonej c.k. RUstr. po- 
ZyCcz%i państwywuj z roku 1864 w sumie 
129 milion. 983.0. 0: zar. 

Pomiędzy 4UU.00U wygranemi tej po- 
Życzki znajdują s:ę wysok;e wy grane: a to: 
Zu po 200.00u zir. LO po 220.000, 60 po 
200.4 0U, bl pu 150.000, 20. po Ż0.00%, w 
po 25.000, 121 pa 21.000, 90 po 15.000, 
101 po 10.000, 352 po 5.000, 432 po 
24 U0, 503 po-1.500, 773 po.1.000 itd. i pu 
160: złr. w. a, jako najniższa wygrana. 

Zadna inna pożyczka” loteryjna nie 
przedstawia takiej szansy wygrania, jak 
niniejsza, ikażdemu przedstawia się mo- 
Żaość, przy niewielkiej wkładce wygra- 
ną 200.000 złr. pozyskać. 

Jeden los z numerem serji i nume- 
rem wygrywającym Kosztuje 2 złr., 3 
lusy 5 złr., 7 losow 10 'złr., 15 losów 
20 złr. w. a. w banknotach: 


Łaskawe zlecenia za przesłaniem na- & 
leżytości szybko, sumiennie i franko u- 
skuteczniają Bi: du każdego zamówienia 
dułącza mę urzędowy flag ioterji, każde 
żądane objaśnienie chętnie się udzielka Po 
doAgtancm ciągnienrh wykiz wygranych 
każdemu uczestnikowi przesyłą się bez- 
płatnie, jak rownież, wygrane wypłaca 
się beztwiocznie. Uprasz się prz 


rychłe zgłaszanie się wptóst do "doin 
handiowego: 1350 8—8 


J. Breycha 


we Hrankforcie am Main Grosse Eried- 
bergstrasse 41. 


Ekstrakt mięsny Liebiga 
(Extractum cearvis Liebig) ; 
Wyrób towatzystwa w Ameryce południowej 
Liebigs Extract of Meat Company, 
którego dobroć i prawdziwość zaręśza 
pam baron Liebig, 
jest najlepszym i jedynym ś:odkiem 
wzmacniającym dla słabych, osłabio- 
nych rekonwalescentów i wiekowych. 
W jednym funcie .6go ekstraktu są 
zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rózpuszczaine, z 45- funtów 
mięsa wołowego. 

Tego ekstraktu nadszedł świeży 
transport w poezkach kamiennych po 
1, 4 i funta do apteki pod 
„Gwiazdą ”* „ 1062 6—9 

Piotra ifkolascha we Lwowie. 


GAZETA NARODOWA z dnia 23. Lutego 1870. 


Nr. 408. 

Ogólne zgromadzenie członków 
Towarzystwa galicyjskiej kasy oszczędności, 
rozpoczęło obrady swoje nad sprawozdaniem Dy- 
rekcji tego zakładu za rok 1869. tudzież nad wnio- 
skami tejże w dniu 49. b. m.; nie mogąc atoli 
wszystkich spraw na tem i na następnem dniu 
21. b. m. odbytem posiedzeniu załatwić, zbierze 
się w tym celu w sobote dnia S6. b, m. o 
godzinie 6%. przed południem w sali posie- 
dzeń Dyrekcji tego zakładu, na kióre to posie- 
dzenie szanowni człforkowie pomni na $. 42, sta- 

tutów jak najliczniej zejść się reczą. 
We -Lwowie dnia 21. Lutego 1370. 
| Kazimiarz hr. Krasicki, 


A 
Ii 


50 1—1 


16,600 Fa. Nacaob 


mo +1 


key" |» 


wa 
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go osob delikatnych 


E 


w PARYŻU, rue Drouot, 45; — we LWOWIE, w aptece P, Mikorasca ; 
w KRAKOWIE, w aptece P. Txauczriskizco; — w BRODACH, w apiece P, Korx, 


Szcześliwe skutki, któr: ch tak sam na sobie, jakoteż na moich pacjentach przez 
nływacie Wody Anaterynowej do ust dos tiac yłem, zobowiazn a mie, jako leks- 
rea, niniejszem oświadczyć, iż takową niety:zo jako środek do utrzymania zębów, ale 
także jako środek prezerwstywny przeciw częstym chorobom w ustach — których 
tyle i cod:ien"ie napotykam wypadków — czysto polecałem i jeszcze polecam. 

Wiedeń. Dr. Gerh. Brants, w. r. 
SKŁADY 
We Lwowie: apteka dr. chemii Lyiusu arzvckiago, Apt. pp. P. Mikolaseba, A 
Berlinera, Ebenberzera, i Zygmunta Rnekera. handel p. Kleina wdowy, Jakóba Pipesa 
ip. Bonifacego Stillera, W Krakowie: pp. Górecki, J. Jahn, L. Feintuch, E. Stock- 

mar Apt. 1.9 Bartl, N. Redyk aptes., Siedleczi aptekarz w Czerniowcach. j 

W Bełzie p. Hry'enz, w Białej p. Józ Knans, w Bielsku p. 3 an<o apt., w Bobr- 
ce p. Czarnik apr., w Bochni p. Niedzielski i Konst. Solik, w Brodach p. Fr. Gomoliń 
ski apt.,w Brzeżanach p. Zmiakowski apt. i p. B. Fadenhecht, w Buczaczu p. Keregi, 
w Chrzanowie v. Sporysz apf.. w Czerniowcach p. Alth sya apt i Ig. Sehnirch p. Rw- | 
Żańskiip. Rintzinger, w Dobromilu p. A. Grotowski apt., w Dolinie p. J. > 

8 


Lekarskie poświadczenie. 


spt. w Drokobyczy pp. Kleczkowski i Rosenheim npt., w Dynowie p. M. Koniecki, w 
Frysztaku p. N. Löw, w Grybowie p. Muszy ski, w Jaworowie p. Lechowisż *gr., w Jaro- 
sławiu p. Bogusz apt., w Jazłowcu p. J. E, Wilczek apt., w Kimpolungu B. Sommer, w Eo- 
łomyt p. Rożański i p. Jidorowiez «pt. w Krośnie Krzysztoforski, w Krynicy p. M. 
Nitribitt apt., w Zutowiekach p. A. Konieczi, w Livniku p* Som'uerfeld apt., w Mana- 
eterzyskach p. Lipschiitz, w Nowym Targu p. S. Laur,w Nowym Sączu p. Kosterkiewieza- 
wa wdowa i Ig. Garan, w Polskiej Ostrawie p. U. Weber apt, w Przemyślu p. Gajdeczka 
iSyn, p. Kozłowsk: i p. Macha!lski. w Przeworsku p. Janiszewsa: ast., w Radowcach p. 
'B. [eichmaun i p. F. Ziak apta w Rawie p. Jan Distl apt, w Rozwadowie p. Mare- 
cki, w Rzeszowie B. J. Schaiter i Syn, w Samborze p. Kriezgeisen pt, p. Ried! apt.. 
p. A. Kramer i p. Rosenheim, w Sanoku p, J Jaklszą wdowa, i p. R Barti, w Sere- 
cie p I. Sommer i J. Dempniak. w Stanisławowie p. F, Stether apt.. p A. Beil apt. i 
p. C. Kopacz, w Stryju p. B. Koraberzer zpt. i p. J. D. Nazsenolatt, w Suczawie p. 
E. Botezat apt., w Tarnopolu p. A. Morawetz, 3. W. Stachiewicz i = L.e Karmin, w 
Tarnowie p. W. T. A. Wielogórszi i H. Koy. w urce p A Czyrniański, w Wadowicach 
p. Foitia w Załeszczykach z. Kodrębski, w Złoczowie p. O. Fzderschesht,w Zółkwiyp iŚrzy- 
Żanowski. 
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EAU DE NIL. 


Perfuma wzmacniająca nerwy, używana do skropienia chustki, 
która dla swej nadzwyczaj przyjemnej woni i delikatności od nie- 
dawna zrobiła epokę w Paryżu, jest bardzo stosowną jako podarunki 
dla pań. Jedynie prawdziwą dostać można na składzie perfum, 

B. Mérey, w Wiedniu, Wolizeile 12. : 

Wysyła się na prowincję za zaliezką pocztową, odprzedający 

otrzymują Stosowny rabat. 1386 2—6 


Wiadomość dla lekarzy. 


SYROP Dra FORGET 


, Sirop KTW żywa się 2 naipomy- 


niejszym  szutkiem 


nr FORGE TESS" 


różu , kuktusźGWw:, nerwowej irytacji 
naczyń plucowych i wszelkim cicrpne- 
niom piersiowym. Lekarze paryzcy sa- 
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują 
Łyżeczka od kawy jest dostateczną. Dostać 
móżna w Paryżu uDr. Chable, rue Vivien- 
ne. 36; w lŚrakowie « Brunona Miczyńskie- 
go, w Warszawie w składzie materja!ów ap- 
tecznych Gałla. we Lwowie jedynie w apre- 
ca Piotra Mikolascha, w Brodach u p. 
M. iKullaka, Cena flaszki 1 złr. *0 em, z 
opakowaniem 2 Zir. w. a, 1012 20-48 


m 


a ny: 


uwp-zj 
Wodę Anaterynową do ust 
sprzedaje zamiast po 1 zir- św et. tylko po 
1055 FO ©*. w. A. 4—% 


—i 
ALGOFON. 
wypróbowauy śradek da rychłeze nśmie- 
rzania DAN zębów, flakonik po SQ cet., 
aptekz we Lwowie pod Srebrnym or- 
Jem ZYGMUNTA RUCKERA 


Ekspedytor znacznie 
egzaminowany, może Znależé 
pomieszczenie przy poczcie w 
Bukowsku. Bliższe warunki u 
właścicielki poczty za listami 


"UUNUEĘP EED 


rekomandowanemi. 1428 2—9 


Paletociki , Kaffaniki 


pokojowe. 
152 tierzchy do futer ryp-E | 
S E = y ; Ah = 
== sowe, sukienne i jedwabne, ZZŻŻE8AE 5 
sj” RC a) 


Żarzuiki balowe biale i kolorowe. -— Baszliki w różnym ga- 
tunku i kolorach. 


zniżony cech cenach 
MAGAT * TR 


A TA 


Ery 


Ogłoszenie. 


Prześwietny Wydział Iwowskiej Izby adwokatów 
uchwałą z d. 8. listopada 1869 do 1. 678 uwiadomił podpisanego, 
iż gotowość jego do zastępywania adwokatów w sprawach karnych 
w obrębie Izby iwowskiej okólnikiem ogłasza, zas ogłoszenie 
biura w sprawach karnych po za obrębem izby , podpisanemu sa" 
memu pozostawia. Ogłaszam więc niniejszem otworzenie pierwszej 
kancelarji pod kierunkiem podpisanego upoważnionego przez c.k. 
wysoki Trybunał 


obrońcy w sprawach karnych, 


gdzie przyjmuje się zastępstwa i obrony w sprawach karnych: sa 
dowych, policyjnych , celnych i w ogóle w razach przekroczeń 
przepisów skarbowych, jakoteż sporządzanie i podawanie wszeł- 
kich dotyczących pism, próśb, zażaleń, rekursów, przedstawień 
itd. itd. Oglaszam przy tej sposobności, iż w tej samej kancelacji 
z wykluczeniem atoli orędownietwa czyli tak zwanej agencji, przyj- 
muje się i z wszelką ścisłością uskutecznia, obyczajem istnieją" 
cych za granicą tak zwanych Sollicitatorów, zasiągania wszelkich 
informacji z tabuli, aktów, archiwów itp. jakoteż przypilnowa 
nia lub przyspieszenia spraw wszelkiego rodzaju, we wszel- 
kich urzędach lub instancjach, kantorach, agenturach, zakładach 
kredytowych itd. dla dogodności stron miejscowych i zamiejsco: 
wych, przedewszystkiem dla p. t. pp. Adwokatów, Notarjuszów. 
pienipotentów, agentów itd. nie mniej dla p. t. urzędów. 
Wydziałów i Rad powiatowych, gmiunych i parafjalnych na 
prowincji, wających iuteresa w stolicy. 

Za wszelką niekonieczną zwłokę w załatwieniu spraw po- 
ruczonych odpowiedzialność a w danym razie obowiązek od- 
szkodowania stron przyjmuje podpisany. 

Lwów 5. Lutego 1870. 

Bruno Rogalski, 


ułaści:iel i szef niurs priy ulicy Pańskiej ar. 90*/,, w domu 
v. Wernera obok c. k. Namiestnietwś. 
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C. k. uprzyw. galic. akcyjny Bank hipoteczny. 


Dnia 28. Lulego b.r. o godzinie 10. przed- 
południem, odbędzie się publicznie, w biurze c.k. 
uprzyw. galic. akcyjnego banku hipoiecznego, lo- 
sowanie listów hipotecznych w obecności c. k. 
komisarza rządowego, c.k. notarjusza Rady nad- 
zorczej i Dyrekcji banku hipotecznego. 

Lwów d. 12. Lutego 1870. 


ibyrekcja. 
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Pè BERTHE w Paryżu. 


) Żaden Środek nie może iść w porównanie z powvższym na uśmierzenie najupor- 
j czywszego kaszlu, grypy, katarów, kokluszu, zapalenia naczyń odde- 
ü chowych płuc (bronchites), nieoceniony w początkach suchoL i ua irrytacye 
Ej piersiowe wszelkiego rodzaju. 


' Srodek len dla cwtownych jezo własności odznaczony rzadkim we Franeyi zaszczytem, 
pi pomieszezony bowiem: został wśród specylicznych lekarstw przyjętych i uznanych urzę 
dowo przez właściwe whuize. x 
Skład główny w Paryzu n P. BERTH, 24, rue des „Ecoles; w Brodach w aplece 
| P, KULLAK; we Lwowie w upioce P. MIKOLASCH; w Krakowie w aptece P. J. TRAU- 
i CZYNŃSKIEGO ; w Poznaniu u D° MANKEWICZA. 
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PIGUL:1 BLANRCARDA 
Zelazisto -jodowe, niepodlegające rozkładowi, 


potwierdzone przez Paryzką Akademię w 1850 r. 
Zamieszczone w 1866 r. w formula-rzu legalnym francuzkim, w Kodeksie etc | 
LĄCZĄC W sobie włagąości JODU (ŻELAZA, pigułki te używają się specjalnie 
szczególnie przeciw ałubościom skrojulicznym, w pierwszych początkach suchot, w usłabieniu 
iorgantzmu, jak równieź we wszystkich wypadkach, gdzie idzl* o oddziałanie na krew, w 
blednicy, niedostatku lub braku regularności, dla przywrócenia bąuż normalnej obfitości krwi, 
b;dż dla wywołania uregulowania petjodycznego jej odpływa. 

! Uwaga. Jodan żelaza nieczysty, aldutak: co ulega rozkładowi, jest środkiem ie- 
karskim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentyczności prawdziwych 
Pigułek Blancarda wymagać należy, sby każdy flakonik nosił pieczątkę ze srebra 
reakcyjnego (argent reactij z własnoręcznym podpisem wynalazczy na etykiecie zielonej, 


jak obok: 


Dostać można: we Lwowie w apitecep. P. Mikolagcha; w 
aptekarz rue Bonaparte. 


Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego; w Brodach w aptece 
p. Kullak. 1026 8-16 
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czarne i kolorowe. 
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